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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

Uluittl tKi Mmi  : na urtoreE, ras® l sftis.

Bóg I Ojczyzna! Telefon nr. 69.

Ms Miii l ńiiisM: BlaliPZBho, ul. CMltt i.

Ogłoszenia: wiersz mlim. na stronie 74am.gr 10, na stronieIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

W jedności siła!

Obrona przed 
oszczerstwem.

Zbliżają się wybory, a z niemi 
wstrętna, cuchnąca fala wszelakich 

oszczerstw, w których szafowaniu prze* 

ścignęla wszystkich prasa sanacyjna, 
sanacyjni „działacze*1.

J a k b ro n ić s ię p rz e d tą ro z p a s a n ą  

o rg ją  s z a rp a n ia c u d z e g o  h o n o ru , c u d z e ­

g o  im ie n ia ?

T a k ie p y ta n ie p o s ta w ił k ra k o w s k i 

„ G ło s N a ro d u " i o d p o w ia d a  n a  n ie  b a r ­

d z o  s łu sz n ie : „Żądać faktów, dat, cyfr!*1 
T o  je s t n a jle p s z y s p o s ó b , a b y o s a d z ić  

ro z w y d rz o n e g o a g ita to ra —  o s z c z e rc ę  

c z y  to  n a  w ie c u , c z y  p rz y  in n e j o k a z ji.

W s k a ż n a m  fa k ty , p o p rz y j c y f ra m i, 

d o w o d a m i, ja k  n p . w y ro k  s ą d o w y , d o ­

k u m e n t i t . p . a  u w ie rz y m y c i, — w  

p rz e c iw n y m  ra z ie je s te ś o s z c z e rc ą , wia­
domo zaś jak postępowano w dawnej 

Polsce z oszczercami: z m u s z a n o ic h  

w le ź ć  p o d  s tó ł , z a sz c z e k a ć  i p o w ie d z ie ć :  

„ z e łg a łe m  ja k  p ie s " .

J a k ie g o z a ś ro d z a ju s ą te o s z c z e r ­

s tw a , k tó re  p rz e c iw k o  n a m  s ię m io ta  to  

ła tw o w y k a z a ć n a k ilk u p ie rw sz y c h  

le p s z y c h p rz y k ła d a c h z n ie d a le k ie j  

p rz e sz ło ś c i .

Oto po dokonaniu zamachu majowe* 

go usprawiedliwiała sanacja ten krok 

swój rzekomem mnóstwem kradzieży, 
sprzeniewierzeń i wszelkich nieprawo­
ści popełnionych rzekomo przez po­
przednie rządy. Z te j ra c ji s p ra w c y  p rz e ­

w ro tu  p rz y ję li n a z w ę „ s a n a to ró w " , k tó ­

rz y  u z d ra w ia ć m ie li m o ra ln ie ja k o b y  

z a b a g n io n e  n a s z e s to su n k i. J a k o ż cze­
kaliśmy cierpliwie, kiedy owym złodzie­
jom i marnotrawcom grosza publicznego 

zostaną wytoczone procesy, wykazana 

publicznie ich wina, k ie d y  p o n io są z a ­

s łu ż o n ą  k a rę ? Nic podobnego nie stało 

się. S a n a c ja , k tó ra  n ie w ą tp liw ie  m ia ła  

w  ty m  w z g lę d z ie  n a jle p s z e  c h ę c i, d łu g o  

s z u k a ła d z iu ry w c a łe m , o s ta te c z n ie  

ja k  n ie p y s z n a  m u s ia ła  z re z y g n o w a ć , z a ­

d o w a la ją c s ię ogólnikowemi zarzuta­
mi jak np. o „wesołych budżetach**.

I z n ó w  z n a s z e j s tro n y  z a ż ą d a n o  w y ­

ja śn ie ń , d o w o d ó w , b y li m in is tro w ie  w o ­

ła l i o ś le d z tw o  i s ą d  —  ty m c z a s e m  n ic !

Oskarżenie nie zostało poparte żad- 

nemi dowodami. O c z e rn ia ła  p ra s a  s a n a ­

c y jn a  w  o h y d n y  s p o s ó b  g e n e ra łó w : R o z ­

w a d o w s k ie g o , ś . p . Z a g ó rs k ie g o , M a l­

c z e w sk ie g o  —  a le  s ą d u n ie  b y ło . Nikt 

nikczemnie spotwarzonym nie udowod­
nił najmniejszej winy.

D z iś , m ó w ią c o a re sz to w a n y c h p o ­

s ła c h , z rę c z n ie m ie sz a s ię p o lity c z n e  

m o ty w y z k ry m in a ln e m i, p rz e b ą k u je  

c o ś o k ra d z ie ż a c h , fa łsz e rs tw a c h  i tp . z 

c z e g o n ie ś w ia d o m y c z y te ln ik m ó g łb y  

w n io sk o w a ć , ż e to  w ła śn ie A le k sa n d ro ­

w i D ę b s k ie m u , c z y  W ito s o w i, z a rz u c a  s ię  

k ra d z ie ż e  i in n e  b ru d n e  s p ra w y . T y m ­

c z a s e m , p o są d z o n y m  o  te g o  ro d z a ju  k ry ­

m in a ln e  p rz e s tę p s tw o  jć s t ty lk o  B a ć m a -  

g a , a k u ra t c z ło n e k  p a r tji B e -B e .

Nie ulega wątpliwości, że wspomnia­
ne wyżej oszczerstwa, jak tysiące innych 

zostaną z racji wyborów ponownie od- 

grzane przez nieprzebierającą w środ­
kach prasę sanacyjną, przez sanacyj­
nych agentów. O b ro n a je d n a k  n ie  je s t  

z b y t tru d n a : ż ą d a jm y  fa k tó w , d o w o d ó w , 

c y f r ! —  A  s k o ro  o d n o w ią lu b  z a m ilk n ą  

—  b e z s tro n n y s łu c h a c z lu b c z y te ln ik  

ła c n o  p rz e k o n a  s ię  p o  c z y je j s tro n ie  je s t  

o ra  w  d a .

Ż ą d a ją c o d  p rz e c iw n ik a  je d y n ie  fa k ­

tó w  s tw ie rd z o n y c h , o c z y w iś c ie i s a m i  

n ie  p o w in n iśm y  (n a w e t  w  d o b re j w ie rz e )  

rz u c a ć n ie d o ść s p ra w d z o n y c h z a rz u tó w  

i o s k a rż e ń . P o d  ty m  w z g lę d e m  je s te śm y  

je d n a k  s p o k o jn i i p e w n i s ie b ie .

P is a n o n ie d a w n o o ró ż n y c h m a ja t-  

k a c h , o  P ie k ie lis z k a c h , B o rk a c h , Z o s in -  

d w o rz e i tp ., „ sp rz e d a n y c h 4 1 ró ż n y m  

a so m  i w a le to m s a n a c ji l i te ra ln ie z a  

g ro s z e . In fo rm a c je  o p a r te b y ły  n a d o ­

k u m e n ta c h , fa k ta c h , c y f ra c h —  ja k o ż  

n ik t im  n ie z a p rz e c z y ł, n ik t n ie s p ro ­

s to w a ł.

Zarzuty przeciw ministrom z gabine­
tów r,pomajowych“ są też poparte cy» 

frami. D o k ła d n ie w y lic z o n o , i le w z ią ł  

b . m in . M ie d z iń s k i z fu n d u s z u  d y s p o z y ­

c y jn e g o  i i le m ia ł z w ró c ić n a ż ą d a n ie  

N a jw . Iz b y  K o n tro li . Na faktach, na ob­
iektywnych sprawozdaniach jest też o- 
party zarzut wydania 8 mil jonów z fun­
duszu dyspozycyjnego podczas wyborów 

w r. 1928. T a k ż e  p rz e k ro c z e n ie  b u d ż e tu  

z a c z a só w  p . C z e c h o w ic z a , nieformalna 

gospodarka za rządów p. Świtalskiego,

Nic dziwnego...
Oszust aresztował niewinnego kasjera kolejowego, wydał go w 
ręce policji, poczem uciekł, zabierając rewolwer i 3 000 zł.!

W a rs z a w a , 2 5 . 9 . T e l. w ł.

J a k d a le c e lu d n o ś ć je s t o b e c n ie s te ro -  

ry z o w a n a z a c h o d z ą c e m i w k ra ju w y p a d ­

k a m i, ś w ia d c z y n a s tę p u ją c e w y d a rz e n ie , 

k tó re m ia ło m ie js c e w c z o ra j w  n o c y n a  

s ta c ji Ż o lib o rz k o le jk i w ą s k o to ro w e j W a r ­

s z a w a —  M ło c in y .

D o z a w ia d o w c y s ta c ji z g ło s ił s ię ja k iś  

n ie z n a jo m y  m ę ż c z y z n a  z te c z k ą p o d  p a c h ą  

i o ś w ia d c z y ł, ż e je s t w y w ia d o w c ą p o lic ji 

ś le d c z e j, o ra z ż e m a n a k a z n a ty c h m ia s to ­

w e g o z a a re s z to w a n ia k a s je ra d w o rc a Ż o li­

b o rz .

R z e k o m y a g e n t z re w id o w a ł p rz e ra ż o n e ­

g o k a s je ra , z a b ra ł m u re w o lw e r , z a b ra ł z  

k a s y  3 .0 0 0 z ł. w  g o tó w c e , p o c z e m o ś w ia d ­

c z y ł k a s je ro w i, ż e g o  a re sz tu je  i p o le c ił m u  

w s ią ś ć d o  o c z e k u ją c e j p rz e d  d w o rc e m  ta k ­

s ó w k i.

„ W y w ia d o w c a 1 1 z a w ió z ł n a s tę p n ie k a ­

s je ra d o k o m isa r ja tu p o lic ji p a ń s tw o w e j 

p rz y u lic y B e d n a rs k ie j , g d z ie w y d a ł g o  

w rę c e p e łn ią c e g o d y ż u r p rz o d o w n ik a ,  

n a d m ie n ia ją c , ż e k a s je r je s t n ie b e z p ie c z ­

n y m  p rz e s tę p c ą p o lity c z n y m , k tó re g o a -

„Kultura** hitlerowców.
Pomysły społeczne polityków, których naród niemiecki obda 

rzył zaufaniem przy ostatnich wyborach.
W a rs z a w a , 2 4 . 9 .

O rg a n h itle ro w c ó w  „ O s td e u te c h e r B e o -  

b a c h te r" w y s tą p ił z n a s tę p u ją c y m  w n io ­

s k ie m , ś w ia d c z ą c y m  o k u ltu rz e n a c jo n a li­

s tó w  n ie m ie c k ic h :

—  „ W s z y s tk ie d z ie c i , k tó re u ro d z iły  

s ię n a s k u te k g w a łtu , d o k o n a n e g o n a  

N ie m k a c h , w in n y b y ć z a b ite . D z ie c i,  
k tó ry c h  w y g lą d  i c e c h y w s k a z u ją n a  o j­

c a p o c h o d z e n ia m u rz y ń s k ie g o , w s c h o d ­

n ie g o , m a ło - a z ja ty c k ie g o a lb o a n n a -  

m ic k ie g o , p o w in n y b y ć ró w n ie ż z g ła ­

d z o n e , c e le m  z a p o b ie ż e n ia , b y k re w

Małopolska wschodnia w płomieniach.
Nie widać końca zamachów Ukraińskiej Organizacji Wojskowej 

w Małopolsce Wschodniej.
L w ó w  2 5 . 9 t .

W  n o c y  z d n . 2 3 n a  2 4  b m . o k o ło  

g o d z . 1 je d e n  z b ra c i k la sz to rn y c h  s tu -  
d y s tó w  u s ły s z a ł z o d le g ło ś c i k ilk u n a ­

s tu m e tró w o p o d a l k la sz to ru k ilk a  

s trz a łó w  re w o lw e ro w y c h o ra z o g łu sz a ­
ją c y w y b u c h . P rz y b y ły n a m ie jsc e  p a -  

tr j l p o lic y jn y z n a la z ł w  o g ro d z ie , o d ­

d a lo n y m  o k ilk a n a ś c ie  m e tró w  o d  k la ­
s z to ru , z a g łę b ie n ie  w  g ru n c ie , ś w ia d c z ą  

c e o te rn  ż e e k s p lo d o w a ł ta m g ra n a t  
rę c z n y .

P rz y d a lsz e m  p o s z u k iw a n iu z n a le ­

z io n o w  o k ie n k u p iw n ic y k la s z to rn e j  
d u ż y p a k u n e k , z a w ie ra ją c y m a te rja ł  

w y b u c h o w y . D o p a k u n k u  p rz e c z e p ia n y  

b y ł z a p a lo n y lo n t, k tó ry  je d n a k w  p o ­
ło w ie d łu g o śc i z g a s ł .

D z ie n n ik i d o n o s z ą , z e w ła d z e b e z ­

p ie c z e ń s tw a p o w ia d o m io n a w c z o ra j a  

m o g ą b y ć u d o w o d n io n e n a p o d s ta w ie  

b e z s tro n n y c h s p ra w o z d a ń i w y k a z ó w  

o f ic ja ln y c h . Że szerzy się protekcjo­
nizm, że lekceważy się fachowe kwalifi­
kacje, że usunięto wielu zasłużonych a 

tęgich ludzi, to możnaby udowodnić ty­
siącami nazwisk.

A  w ię c z je d n e j s tro n y g o ło s ło w n e  

z a rz u ty —  z d ru g ie j d a ty , fa k ty n a ­

z w is k a .

T o  b y ło  i ta k  b ę d z ie .

Pewne ohydne przysłowie poucza 

wprawdzie: rzucaj wciąż na przeciwni­
ka oszczerstwa — coś niecoś się przy­
klęk

Przyklei się przedewszystkiem do rąk 

tego, który rzuca te nieczystości
Z o b a c z y m y , k to w y jd z ie z w y b o ró w  

z c z y s te m i rę k o m a .

re s z to w a n ie o n , a g e n t, w  m y ś l o trz y m a n e ­

g o n a k a z u p rz e p ro w a d z ił, tu d z ie ż ż e z a  

c h w ilę p rz y b ę d z ie d o k o m isa r ja tu w te j  

s p ra w ie w y ż s z y u rz ę d n ik a d m in is tra c y jn y .

P o z ło ż e n iu ty c h o ś w ia d c z e ń g o r liw y  

„ a g e n t" u lo tn ił s ię , z a b ie ra ją c o c z y w iśc ie  

re w o lw e r u w ię z io n e g o k a s je ra i 3 0 0 0 z ł. 

p ie n ię d z y  k o le jo w y c h .

W k ró tc e o k a z a ło s ię , ż e c a ła s p ra w a  

b y ła ró w n ie b e z c z e ln ie , ja k i s p ry tn ie z a -  

in sc e n iz o w a n e m  p rz e z ja k ie g o ś rz e z im ie s z ­

k a o s z u s tw e m ...

W  k o m is a r ja c ie p o lic ji z a p a n o w a ła  k o n ­

s te rn a c ja  . . .

Ż e p rz y o b e c n ie p a n u ją c y c h  s to su n k a c h  

w iz y tę fa łs z y w e g o w y w ia d o w c y p rz y ję to  

„ z a  d o b rą  m o n e tę " n a d w o rc u  w  Ż o lib o rz u ,  

te m u  s ię ta k  b a rd z o  d z iw ić  n ie m o ż n a .

A le d la c z e g o p rz o d o w n ik p o lic ji p rz y ją ł  

b -z ż a d n e g o d o w o d u i d o k u m e n tu „ a re s z ­

to w a n e g o " B o g u d u c h a w in n e g o k a s je ra  

ta k , ja k g d y b y to n y i z w y k ły , c o d z ie n ..y  

w y p a d e k ? C z y to n ie s k a n d a l?

D o b rz e , ż e b ie d n e k a s je rz y sk o n ie o d ­

b y ło w ę d ró w k i d o B rz e śc ia n a d  B u g ie m ...

z łe j ra s y i z łe w ła śc iw o śc i d u c h o w e n ie  

p rz e n ik n ę ły p o n o w n ie d o o rg a n iz m u n a ­

ro d o w e g o .

M a tk i b a s ta rd ó w  w in n y b y ć p o z b a ­

w io n e p ło d n o ś c i. T y lk o d z ie c i o jc ó w  p ó ł­

n o c n e g o p o c h o d z e n ia , z w ła sz c z a d z ie c i  

ż o łn ie rz y z a n g ie lsk ic h o d d z ia łó w  

o k u p a c y jn y c h , w in n y b y ć z a c h o w a n e  
p rz y  ż y c iu " . —

T a k w y g lą d a ją p o m y sły s p o łe c z n e p o ­

l i ty k ó w , k tó ry c h n a ró d n ie m ie c k i o b d a - ' 

rz y ł z a u fa n ie m  p rz y  o s ta tn ic h  w y b o ra c h .  

n o w e m  u s iło w a n iu p o d p a le n ia je d n e g o  
z m a g a z y n ó w  k o le jo w y c h  n a  tu te jsz y m  

d w o rc u k o le jo w y m . W  n o c y n ie z n a n i  
s p ra w c y  o b la li n a f tą d re w n ia n y m a g a ­

z y n , z a w ie ra ją c y m a te r ja ły b u d o w la n e .  
N ie z d ą ż y li je d n a k  p o d p a lić g o .

P ra s a  d z is ie js z a o g ła sz a s z e re g  w ia ­

d o m o śc i o d a lsz y c h a k ta c h s a b o ta ż o ­
w y c h n a  te re n ie w o je w ó d z tw  lw o w s k ie  

g o  i ta rn o p o ls k ie g o . M . in . w  m ie js c o ­
w o ś c i L u b ie ń W ie lk i p o d p a lo n o  s te rtę  
s ia n a , n a le ż ą c ą d o w ła ś c ic ie la fo lw a r ­

k u B ru n ic k ie g o . N a s z c z ę śc ie w a rto w ­
n ic y s p o s trz e g li o g ie ń i n a ty c h m ia s t  
g o  u g a s il i . W  p o b liż u  s te r ty  z n a le z io n o  
ć w ie rć li tro w ą b u te lk ę z n a f tą . N a te re ­

n ie w o je w ó d z tw a ta rn o p o ls k ie g o z a n o ­
to w a n o  w  c ią g u  d w ó c h  o s ta tn ic h  d n i 1 2  

p o d p a le ń . N a fo lw a rk u  Z a w a łó w , p o w . 

P o d h a jc e , s p a li ło  s ię  1 7 0  k o p  o w s a , n a -

le ż ą c e g o  d o  b . m in is tra ro ln ic tw a  R a ­

c z y ń s k ie g o . S tw ie rd z o n o , ż e o w ie s o b ­

la n o u p rz e d n io  n a f tą .
P o d c z a s re w iz ji i d o c h o d z e ń , p ro w a ­

d z o n y c h  n a te re n ie M a ło p o ls k i w s c h ó d  

n ie j d la  w y k ry c ia  s p ra w c ó w  m a s o w e g o  

s a b o ta ż u , u ja w n io n o is tn ie n ie ta je m ­

n ic z e g o p ły n u , k tó ry u ż y w a n y je s t  
p rz e z s a b o ta ż y s tó w  d o p o d p a la n ia b u ­

d y n k ó w  i z b o ż a . W e d łu g d o ty c h c z a so ­
w y c h in fo rm a c y j, s a b o ta ż y śc i w k ła d a ­

ją  w  z b o ż e lu b  p o d k ła d a ją p o d  b u d y ­

n e k  n ie w ie lk ie  b u te lk i , n a p e łn io n e ty m  
p ły n e m , k tó ry p o k ilk u  g o d z in a c h s a ­

m o c z y n n ie n is z c z y k o re k a n a s tę p n ie  

p rz y  z e tk n ię c iu  s ię z p o w ie trz e m , z a ­

p a la .
W ła d z e b e z p ie c z e ń s tw a p rz y p o m o ­

c y s p e c ja lis tó w  p ra c u ją n a d u s ta le ­

n ie m  s k ła d u c h e m ic z n e g o i p o c h o d z e ­

n ia  p ły n u , s a m o z a p a la ją c e g o  s ię .

Dymisja wojewody 
lubelskiego.

W a rs z a w a , 2 5 . 9 . T e l. w ł. A

S a n a c y jn a p u łk o w n ik o w s k a „ G a z e ta  

P o lsk a "  d o n o s i, ż e d n . 2 4 b m . m in is te r s p r . 

w e w n ę trz n y c h w e z w a ł s łu ż b o w o d o W a r ­

s z a w y w o je w o d ę lu b e lsk ie g o R e m isz e w ­

s k ie g o .

W o je w o d a R e m is z e w s k i m a b y ć z w o l­

n io n y z d o ty c h c z a s z a jm o w a n e g o s ta n o w i­

s k a M in is te r s p ra w w e w n ę trz n y c h m a  

p rz e d s ta w ić  n a  R a d z ie M in is tró w , ja k o  k a n  

d y d a ta  n a  s ta n o w isk o  w o je w o d y  lu b e ls k ie ­

g o , p łk . B o le s ła w a S w id z iń sk ie g o .

(P o w o d e m  d y m is ji p . R e m is z e w s k ie g o  

m a ją b y ć je g o p rz e k o n a n ia s o c ja lis ty c z n e .  

P łk . S w id z iń sk i je s t b y ły m  le g jo n is tą .)

„Sami z głodu umieramy"...
S to łp c e , 2 5 . 9 . T e l. w ł.

N a s ta c ję S to łp c e n a d sz e d ł z R o s ji s o ­

w ie c k ie j p o c ią g , w io z ą c y d o P o lsk i tra n ­

s p o rt ry b . P o  w y ła d o w a n iu  je d n e g o  z w a ­

g o n ó w  —  lo d o w n i s łu ż b a k o le jo w a z o b a ­

c z y ła n a ś c ia n ie w a g o n u w ie lk i n a p is w  

ję z y k u ro s y jsk im : —  „ W a m  ry b u p o s y la -  

je m , a  s a m i z g o ło d u p o m ira je m " —  (P o ­

s y ła m y w a m  ry b y , c h o ć s a m i u m ie ra m y  
z g ło d u ) .

C ie k a w e m u n a p is o w i p rz y g lą d a ł s ię z  

z a in te re s o w a n ie m  m . in . p rz e d s ta w ic ie l s o ­

w ie c k ie g o „ W n ie s z to rg u " (u rz ą d s o w ie c k i  

d la  h a n d lu  z  z a g ra n ic ą ) w  S to łp c a c h , o b e c ­

n y  p rz y  w y ła d o w y w a n iu  tra n s p o rtu . . .

Śmierć pod kołami pociągu.
W a rsz a w a , 2 5 . 9 . T e l. w ł.

S tra s z n ą ś m ie rc ią z g in ą ł w P ia s to w ie  

p o d  W a rs z a w ą  in s p e k to r m in is te rs tw a s p r . 

w e w n ę trz n y c h d r . G u te k . Id ą c p rz e z to r  

k o le jo w y w  P ia s to w ie , s k ą d c h c ia ł p rz y je ­

c h a ć d o W a rs z a w y , w p a d ł n a g le p o d k o ła  

n a d je ż d ż a ją c e g o p o c ią g u , k tó re u c ię ty m u  
g ło w ę . N ie s z c z ę ś liw y l ic z y ł la t 4 5 .

Katastrofa kolejowa.
M o s k w a  2 4 . 9 . .

P rz y  z d e rz e n iu  s ię  p o c ią g ó w  n a  s ta c ji  
w  S ta lin g ra d z ie  4 o s o b y z o s ta ły z a b ite ,  
4 o d n io s ły c ię ż k ie ra n y , a 1 0 lż e jsz e  

o b ra ż e n ia . K a ta s tro fa s p o w o d o w a n a  
b y ła  te rn , iż p o c ią g  to w a ro w y u d e rz y ł 

w  lo k o m o ty w ę , k tó ra , p a d a ją c , w y k o ­
le i ła p o c ią g  p a s a ż e rs k i, id ą c y p o s ą ­
s ie d n im  to rz e .

Fantastyczne wynagrodzenie.
D y re k c ja te a tru lo n d y ń s k ie g o „ D o m i­

n io n " z a k o n tra k to w a ła s ły n n e g o p io s e n ­
k a rz a f ra n c u s k ie g o  M a u ry c e g o C h e v a lie ra ,  
w y s tę p u ją c e g o  o s ta tn io  w  d ź w ię k o w c a c h  a -  
m e ry k a ń sk ic h , n a s z e re g w y s tę p ó w , o f ia ­
ro w u ją c m u  g a ż ę w  w y s o k o śc i 4 0 0 0 f t . s z t . 
ty g o d n io w o . W y s tę p y C h e v a lie ra w L o n ­
d y n ie ro z p o c z n ą s ię w  p ie rw s z e j p o ło w ie  
g ru d n ia rb .

Polański był prowokatorem.
M o s k w a , 2 4 . 9 .

„ Iz w ie s tja " p rz y ta c z a ją d z iś w  s k ró c e ­

n iu  d o n ie s ie n ia p o ls k ie o p o s ia d a n iu p rz e z  

p o lsk ie w ła d z e p o lic y jn e d o w o d ó w , iż P o ­

la ń sk i u trz y m y w a ł k o n ta k t z k o m u n is ta ­

m i. G a z e ta p is z e : „ N a le ż y o c z e k iw a ć , iż  

P o la ń s k i o k a ż e s ię je d n y m z w y b itn y c h  

c z ło n k ó w  p a r tj i k o m u n is ty c z n e j ' i ż e z a m a ­

c h ó w  d o k o n a ł n a ro z k a z te j p a r tj i" .
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Do Torunia! Do Torunia!

Członkowie Stronnictwa Narodowego
< z województw: pomorskiego, poznańskiego, warszawskiego i łódzkiego

—.... --------- ------ przybywajcie tłumnie —-------------------------------

na Wielki Zjazd do Torunia w dniu 28 września b. r.l
W ielki Zjazd Stronnictw a N arodo ­

w ego w Toruniu, który się odbędzie w  
niedzielę, dnia 28 w rześnia, rozpocznie 
się nabożeństw am i w trzech św iąty ­
niach: w kościele św . Jakóba o godz. 
8.30 (dla uczestników Zjazdu, przyby ­
łych z w ojew ództw a pom orskiego), w  

kościele N ajśw iętszej M arji Panny o  
godz, 9-ej (dla uczestników Zjazdu, 
przybyłych z w ojew ództw a poznańskie­
go) i w kościele św . Jana o godz. 9,30  
(dla uczestników Zjazdu, przybyłych z 
w ojew . w arszaw skiego, łódzkiego i in .

O brady Zjazdu rozpoczną się o godz.

11-ej w hali po  w ystaw ow ej na B ydgo-  
skiem  przedm ieściu.

Zjazd otw orzy p. dr. Joachim  B ar­
toszew icz, przew odniczący R ady  
N aczelnej i prezes Zarządu G łów nego 
Stronnictw a N arodow ego.

R eferat na tem at „Polska a N iem cy“ 

w ygłosi b. senator dr. M arjan S  e  y  d a, 
red. naczelny „K urjera Poznańskiego".

R eferat p. t. „Program w yborczy  
Stronnictw a N arodow ego" w ygłosi pro ­
fesor uniw ersytetu dr. R om an R ybar­
ski, były poseł na Sejm  i prezes sej­
m ow ego K lubu N arodow ego.

Z aforyzmów Sienkiewicza.
„Słaby i tyrański rząd jest to młot, któ­

ry myśli, że gwoździe istnieją tylko na to, 
żeby miał kogo bić po głowie. — Dzieje 
uczą, że najgorszym tyranem jest taki 
władca, który w jednej osobie jest demo­
nem i durniem...

Henryk Sienkiewicz.
(A foryzm y, 1908).

Nastawienie psychiczne.
B ug na pociąg kiedyś m rugał:
—  „C zy to jedzie transza... druga?"
— • „N ie, ale na każdej stacji 
Pytają: czy już z... sanacji?"

Zgodne z zapowiedzią.
K toś długo się rozw odził kiedyś na to  

tem a, 
Że golić głow y posłom  —  to bardzo  

nieładnie.
—  „C zytaliśm y w szak, że im  w łos z  

głow y nie spadnie..."
—  „I słusznie!.. —  Po zgoleniu przecież  

w łosów niem a".

Przyczyna.
Sanator, spytan kiedyś dlaczego

w zburzony,  
R zekł: „Sądów szybkim trybem  jestem  

przestraszony. 
G dy teraz to tak idzie, to —  obym był 

w błędzie! 
Lecz w yobrażam sobie, jak to z nam i 

będzie!"  
H enryk St. H arten.

Przemycane parowozy.
K atow ice, 24. 9. Tel. w ł.
W ykryto tu aferę przem ycania parow o­

zów niem ieckich dla ciężkiego przem ysłu  
na polskim G . Śląsku. W ładze celne ob­
łożyły aresztem 5 parow ozów , w artości od  
60  000 zł do 200  0000 zł. U rząd celny pona- 
kładał kary, idące w m iljony złotych. O - 
prócz firm górnośląskich, parow ozy prze­
m ycała jedna z firm  Zagłębia D ąbrow skie­
go.

Na rozstrzelanie.
W ilno, 23. 9 . .
Z K ow na donoszą, iż w yrokiem sądu  

Polow ego skazany został na karę śm ierci 
przez rozstrzelanie W ilkicki, członek orga­
nizacji Żelaznego W ilka, oskarżony o szpie  
gostw o na rzecz Polski. Jednocześnie za­
stosow ano am nestję w stosunku do b. po ­
sła na sejm K edisa, podstępnie porw ane­
go przez szpiegów litew skich z terytorjum  
polskiego. K edis skazany został na doży ­
w otne ciężkie w ięzienie, ostatnio zm niej­
szono m u karę do 10 lat.

Ks. Prymas obchodził Swój jubileusz 
25-lecia kapłaństwa w Przemyślu.

jubi- 
przy  
sw e- 

i z 
nici

składało  
życzenia  
byli o- 
grecko -

Przem yśl, 25. 9
Stosow nie do w iadom ości, podanych  

przed kilku dniam i, J. Em . K s. K ardynał 
Prym as H lond spędził dzień sw ego  
leuszu kapłańskiego w Przem yślu  
boku ks. biskupa N ow aka, który M u  
go czasu udzielił w szystkich św ięceń  
którym K s. Prym asa łączą serdeczne  
przyjaźni.

W  przeddzień uroczystości, dnia 22-go  
bm . obaj D ostojnicy K ościoła odw iedzili 
klasztor w Leżajsku, gdzie K s. Prym as  
przed cydow nym  obrazem M atki B ożej od ­
praw ił m szę św . Stam tąd obaj A rcypaste- 
rze udali się do Sieniaw y, ażeby pom odlić  
się u grobu św iątobliw ego salezjanina ks. 
A ugusta C zartoryskiego. W ieczorem tegoż  
dnia duchow ieństw o diecezji przem yskiej 
łącznie ze sw ym i zw ierzchnikam i, X X . bi­
skupam i N ow akiem i Fischerem , < 
w sali sem inarjum duchow nego  
D ostojnem u Jubilatow i, przyczem  
becni obaj X X . biskupi obrządku ।  
katolickiego, K ocyłow ski i Łakota.

N azajutrz w  sam  dzień jubileuszu o go ­
dzinie 9-tej rano J. Em . K s. K ardynał od ­
praw ił pontyfikalną m szę św . w kościele  
X X . salezjanów , który, m im o, że był to  
dzień pow szedni, przepełniony był ludem . 
W  nabożeństw ie w zięli udział reprezentan­
ci m iejscow ych w ładz cyw ilnych, w ojsko­
w ych i kom unalnych. Podniosłe kazanie  
w ygłosił ks. kanonik M om idłow ski.

Po cerem onji kościelnej rozpoczęto dru ­
gą część uroczystości. Przedew szystkiem

List otwarty adwokatów
W arszaw a, 24. 9 e Tel. w ł.
W stołecznej prasie niezależnej ukazał 

się następujący list otw arty:
— „Szanow ny Panie R edaktorze!
Z pow odu zam ieszczonego w „K urjerze  

C zerw onym " w yw iadu p. prokuratora M i­
chałow skiego, dotyczącego w ięźniów w  
B rześciu nad B ugiem (N r. z dnia 20 bm .) 
prosim y Szanow nego Pana R edaktora o u- 
m ieszczenie w sw em piśm ie następującego  
z naszej strony ośw iadczenia:

1) N iezgodnem jest z praw dą, ażeby p. 
prokurator M ichałow ski nie rozm aw iał z 
nam i w obec nieprzedstaw ienia przez nas  
form alnych plenipotencyj; pan prokurator  
w dniu 13 bm . rozm aw iał z nam i i innym i 
kolegam i około 3 kw adransów i udzielał 
w yjaśnień, dotyczących spraw y w ięźniów .

2) Poza tern niezgodne z praw dą jest, że  

na dziedzińcu zakładu, którego K s. Prym as  
przed dw udziestu laty był dyrektorem  
dzieci szkół przem yskich złożyły M u hołd, 
pełen serdeczności i w dzięku. Z kolei w  
sali zakładow ej odbył się, ku czci D ostojne  
go Jubilata poranek, na program którego  
złożyły się produkcje w okalne w ychow an ­
ków zakładu oraz przem ów ienia. Im ieniem  
Zgrom adzenia X X . Salezjanów w Polsce  
gorący hołd i najserdeczniejsze życzenia  
złożył Jego Em inencji dyrektor zakładu ks. 
Jan Św ierc. Po nim  o zasługach i m inio ­
nych trudach Jubilata w spom niał i gratu­
lacje składał Jego w ychow anek p. G órka  
ze Lw ow a. Im ieniem Zw iązku Pom ocni­
ków Salezjańskich przem ów ił p. ^adca  
Porem belski, a im ieniem  ziem ian dr. D ruż- 
becki. Składając życzenia, obaj zapew niali 
o w ierności zebranych dla K ościoła.

C ała uroczystość, choć na skrom ną za­
krojona m iarę, pozostaw iła głębokie w ra­
żenie i nad w yraz m iłe w spom nienie.

Po poranku o godz. 14-tej odbył się o- 
biad na cześć K s. Prym asa, w ydany przez  
dyrektora zakładu. D o stołu zasiadło ko ­
ło stu osób, a w śród nich obok Jubilata o- 
baj m iejscow i księża biskupi N ow ak i Fi­
scher łącznie z kapitułą, dow ódcą korpusu  
gen. G alica, starosta M ichałow ski, bur­
m istrz K rogulecki, prez. sądu H aninczak i 
w ielu innych, tak duchow nych, jak i 
św ieckich, w śród których szam belańskim  
strojem w yróżniał się brat K s. Prym asa  
adw okat dr. H lond z K atow ic.

zjaw iliśm y się u p. prokuratora bez pleni­
potencyj, przeciw nie, złożyliśm y p. proku ­
ratorow i M ichałow skiem u plenipotencję  
kolegi Lieberm ana, którą pan prokurator 
przyjął i której dotąd nam nie zw rócił, a  
w ięc należy przypuszczać, — załączył ją, 
zgodnie z naszym  w nioskiem , do akt spra­
w y.

3) Z przykrością stw ierdzam y, że w w y­
w iadzie sw ym  pozw olił sobie pan prokura­
tor M ichałow ski w stosunku do nas na  
złośliw ości, nie licujące z pow agą i 
godnością reprezentow anego przezeń urzę­
du.

Załączam y w yrazy szacunku i pow aża­
nia
(— ) Jan N ow odw orski, (— ) Leon B erenson, 

(— ) Eugenjusz śm iarow ski/ —

Napad bandytów na plebanię.
Sosnow iec, 23. 9. teł. w ł.
U biegłej nocy nieznani bandyci do ­

konali śm iałego napadu na plebanję w  
Siem ieniu. D w óch bandytów w targnę­
ło przez ogród do plebanji, gdzie skrę­
pow ało śpiącego służącego K aligę, po- 
czem udali się do pokoju księdza B o ­
lesław a Pieńkow skiego. B andyci skrę­
pow ali pow rozam i zbudzonego ze snu  
księdza, poczem pod groźbą rew olw e­
rów zażądali w ydania sobie pieniędzy.

B andyci przeszukali w szystkie biur 
ka i szafy, zrabow ali w iele cennych  
przedm iotów oraz pew ną ilość gotów ­
ki. W artość zrabow anych rzeczy w y ­
nosi około 10 tysięcy złotych. Za spraw  
cam i zuchw ałego napadu w szczęto po ­
szukiw ania.

Aresztowanie b. posła ukraiń­
skiego.

W Tarnopolu aresztow ano b. posła  
z okręgu tarnopolskiego, A ntoniego  
K uńko, którego przew ieziono praw do­
podobnie do w ięzienia w ojskow ego w  
B rześciu nad B ugiem . A resztow any  
był U kraińcem .

Ofiara idiotycznego zakładu.
K atow ice 24. 9.
R olnik B inatsch, lat 50, z Puszyny,  

pow . niem odlińskiego na Śląsku O pol­
skim , założył się, że w ypije litr spiry ­
tusu. Po w ypiciu spirytusu B inatsch  
zm arł w skutek zatrucia.

Wypadek na torze.
W arszaw a, 25. 9. Tel. w ł.
N a torże m otocyklow ym klubu  

w ego „Legja" zderzyły się w czasie  
gu dw a m otocykle. O baj kierow cy  

rany, z tych jeden —  ciężkie.

Obława.
Łódź, 24. 9. Tel. w ł.
300 policjantów przeprow adza obecnie  
terenie w ojew ództw a łódzkiego obław ę  
poszukiw aniu 4 niebezpiecznych prze­

stępców , którzy zbiegli z w ięzienia w  
K aliszu. Przy okazji aresztow ano kilkana­
ście podejrzanych osób.

Trąd w Polsce?
B erlin , 24. 9. Tel. w ł.
Tutejsze biuro Telegraphen - U nion  

rozpow szechnia w iadom ość sw ego w ar­
szaw skiego koresponden ta o stw ierdzeniu  
49 w ypadków trądu w Polsce. M iał on się  
rzekom o pojaw ić w śród em igrantów pol­
skich, którzy z B razylji i innych państw  
południow o - am erykańskich pow rócili do  
kraju .

sporto- 
trenin- 
odnie-

śli

na  
w
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CZASY SASKIE.

(C iąg dalszy).

—  C hociażby... jest tu panem  —  m ó ­
w ił Loss. —  To przecież nie R zeczpospo­
lita Polska, gdzie szlachta robi, co chce, 
a król się kłaniać jej m usi.

H ennicke chrząknął, bo chód szybki 
dał się słyszeć u drzw i i w  tejże chw ili 
w chodził już, szeroko je otw ierając, 
słuszny, barczysty , otyły m ężczyzna, 
który zrazu stanąw szy, kapelusza naw et 
nie zrzuciw szy i nie w itając nikogo, 
przypatryw ał się zgrom adzeniu.

B ył to trzeci radca, Stam m er.
—  C óż to , sejm ? —  zapytał zw olna, 

obnażając głow ę.

—  N iespodziany —  przerw ał trochę  
m arkotno H ennicke. —  D opraw dy, goto ­
w i pom yśleć, że m y tu konspirujem y.

—  K to dziś na co patrzy i o czem  
m yśli? to się dopiero zacznie ju tro —  
rzekł Stam m er. —  D ziś każdy o sobie  
dum a i rozlicza się z sum ieniem , czy  
przeciw ko w schodzącem u słońcu nie  
zgrzeszył, kłaniając się zachodzącem u; 
bo to w iadom a rzecz, że, stanąw szy  
tw arzą do zachodu, czem ś innem m usi 
się człek obrócić na w schód.

R ozśm iali się pp. radcy.

—  Stam m er, ty , co w iesz w szystko.

—  zaw ołał G lobig  —  co słychać?
— D zw ony, dzw ony, dzw ony! —  

rzekł Stam m er. —  G dybym co innego  
i posłyszał naw et, bądźcie pew ni, że  
strzegłbym się cokolw iek m ów ić: kto  
dziś z nas w ie, co w róg, a co  przyjaciel?  
M ilczeć należy, jednem  okiem  płakać a  
drugiem  się śm iać i cicho, cicho, cicho! 
H ennicke z kapeluszem ... —  rzekł po  
m ałym  przestanku —  w ychodzisz?

—  M uszę... —  przepraszając oczym %  
przytom nych, odezw ał się gospodarz. —  
Służba.

—  Tak, tak , najw ażniejsza —  dodał 
Stam m er. —  K ażdy służy dziś sobie... 
niem a w ięcej w ym agającego pana.

—  W  istocie, nie w iecie now ego nic?  
—  zcicha rzekł G lobig, zbliżając się do  
Stam m era.

—  O w szem , w iem m nóstw o rzeczy, 
ale ich nie pow iem , z w yjątkiem  jednej 
w iadom ości.

W szyscy się zbliżyli.

—  M y Sasi dołem , Polacy górą! N a­
sze kurfirstostw o  już w  kieszeni, w ięc o  
nas się nikt nie zatroszczy; ale korony  
polskiej nam trzeba, w ięc Sopiehow ie, 
Lipscy, C zartoryscy, Lubom irski, M o­
szyński, Sułkow ski na przedzie.

położyliście  
szydersko Loss. —

początku —  rzekł Stam m er. —  A  teraz, 
poniew aż czas gorący, choć na dw orze  
zim no, żegnam  panów .

W łożył kapelusz na głow ę 1 w ysunął  
się pierw szy. Za nim  pow oli w yszli dru ­
dzy. N a ostatku został gospodarz, który  
znać osobno iść chciał, bo się przypóź- 
nił, w ydając jakieś rozkazy.

Z bram y dom u każdy z nieh, obej­
rzaw szy się ostrożnie, pociągnął w  inną  
stronę.

W  rynku ty lko kupki ludu i żołnie­
rzy przem aszerow ujących w idać było. 
Z rów ną ciekaw ością rozpytyw ano, ba ­
dano, dow iadyw ano się po innych do ­
m ach saskiej stolicy, ale do w ieczora  
nikt nic pew nego pow iedzieć nie um iał.

Już zm ierzchało , gdy lektyka zatrzy­
m ała się  przed dom em , w  którym  m iesz ­
kał o. G uarini. Pokój ten , gdzieśm y go  
w idzieli z B ruhlem , był jego gabinetem . 
Tu ty lko przyjm ow ał poufałych gości 
spow iednik królew icza i królew iczow ej, 
najm niej w idoczna a najw iększa ow a  
potęga na dw orze. Skrom nych bardzo  
obyczajów  i w ym agań staruszek, nie po ­
trzebow ał dla siebie rozległego pom iesz­
czenia, ale go przyjęcie licznych, dostoj­
nych nieraz gości w ym agało. C ałe też  
piętro zajm ow ał padre, a w edle tego, 
kogo m iał u siebie, obchodziło się poko­
jem w  kt.órvm  na kananie leżała tfiiara.j

— Sułkow skiego  
ostatku? — spytał 
H o! ho!

—  D latego, że on

na

pow inien być na

lub salonem  w surow ym  stylu um eblo ­
w anym , albo pokojam i, w  których m ie­
ściła się jego bibljoteczka, obrazy  i inne  
zbiory.

Z lektyki w ysiadł słusznego w zrostu  
m ężczyzna w ciem nym  stroju św ieckie­
go człow ieka, ze szpadą u boku. Tw arz  
to była cudzoziem skiego typu, w ielce  
arystokratycznego pokroju , rysów deli­
katnych i pięknych, ale blada i zw iędła 
U śm iech nadzw yczajnej słodyczy i ła  
godności ją okraszał. W ysokie czoło  
białe, oczy ciem ne w ypukłe, nos rzym ­
ski, w ąskie usta, tw arz ogolona staran ­
nie nadaw ały m u cechę kaw alera w ięk ­
szego  św iata. N a ram ionach m iał płaszcz  
czarny, a u sukni koronki ty lko białe  
i żadnych św iecidełek.

Śm iałym krokiem przebiegłszy  
w schody, nieznajom y zadzw onił do  
drzw i, a gdy m u stary sługa G uarinie- 
go otw orzył, nie pytając i nie oznaj­
m iając się w cale, w szedł w głąb sieni. 
C o w idząc, sługa podążył co prędzej 
otw orzyć m u drzw i, nie już gabinetu , 
ale salki gościnnej o. jezuity .

B yła ona ciem ną, przybraną skrom ­
nie i pełną pobożnych godeł i obrazów . 
Trochę pyłu  na sprzętach  daw ało się do ­
m yślać, że tu m ało kto gościł zw yczaj­
nie.

Datezy ciąg nastąpi.
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Przegląd prasy.
„ C z a s“ k rak o w sk i, o rg an san acy j­

n y ch k o n serw aty stó w , sn u je ro zw aża ­
n ia w y b o rcze n a tem at w y n ik ó w . N ie  
p rzed staw ia ją o n e in u się je szcze w y ­
raźn ie jed n ak p ew n e h ip o tezy u sta la  
n a p o d staw ie u g rup o w ań w y b o rczy ch . 
G łó w n a w a lk a r o z eg r a s ię z d a n ie m  
„ C z a su * * p o m ię d z y sa n a c ją a c e n tr o ­

le w e m .:

—  „S y tu ac ja w y b o rcza n ie je s t 
d o k ład n iej w y jaśn io n a . N iew iad o m o  
d o tąd , jak ie b ęd ą zaw arte so ju sze  
w y b o rcze p o m ięd zy m n ie jszem i p art- 
jam i. N iew iad o m o d o tąd , jak iem i 
śro d kam i ag itac ji b ęd ą ro zp o rząd zać  
p o szczeg ó ln e g ru p y . N ie je s t je szc z e  
ja sn em , ja k b ę d z ie o s ta te c z n ie w y ­

g lą d a ć p o ło ż e n ie g o sp o d a r c z e i m ię ­

d z y n a r o d o w e w  c h w ili w y b o r ó w . A  
to w szy stk o m o że i m u si zm ien ić b ar  
d zo siln ie p rzeb ieg ak c ji w y b orczej i 
su k ces stro n n ic tw w ch w ili o d d aw a ­
n ia g ło sów . M im o to są ju ż p ew n e  
w sk azó w k i, p o zw ala jące się zo rjen to -  
w ać w g ru b szy ch zarysach .“ —  

Z a lu zy j „C zasu " o m o żliw o ści  
zm ian w p o ło żen iu g o sp o d arczem  i 
m ięd zy  n aró d  o w em w y n ik ało b y , że w  
o b o z ie sa n a c y jn y m sp o d z ie w a n e są  
p e w n e „ p o su n ięc ia * * (tak się to te raz  
n azy w a) m a ją c e n a c e lu p o d e p r z eć  
o k r o p n ą r e p u ta c ję o b o z u r zą d o w eg o ,  
ja k ą  so b ie w  p r ze c ią g u  4  la t sw e g o p a ­

n o w a n ia  w y r o b ił. Jeże li te „p o su n ięcia"  
m ają się o g ran iczy ć d o  in o w acji, w p ro ­
w ad zo n ej p rzy ro zd aw an iu k red y tó w  
ro ln iczy ch (zam iast m in iste rs tw a ro l­
n ictw a w o jew o d o w ie i sta ro sto w ie), to  
są to zm ian y m ało is to tne a b ard zo  
w y raźnie k o lid u jące z in teresam i w y -  
b o rczem i stro n n ictw , lecz u staw am i  
p ań stw o w em i. K o liz je zn a jd ą je szcze  
sw ój w y raz p o w y b o rach i w  czasach ,  
k ied y b ęd z ie m o żna o n ich m ó w ić sw o  
b o d n ie i b ez o b aw  o .... k o n fisk aty .

N a d z ie je .

—  „G ru p y z jed n o czo n e w B lo k u  
p rzy stęp u ją d o te j w alk i z n ad z ie ją , 
z o p ty m izm em . W ierzą , że n a r ó d  
p o lsk i n ie o św ia d c z y s ię w  sw e j  
w ięk sz o śc i z a C e n tr o le w em , to zn a ­
czy : za rad y ka lizm em so c ja listy cz ­
n y m  i ag rarn y m  o raz za b ezw zg lęd ­
n ą i d o k try n ersk ą w alk ą z K o ścio ­
łem , jak ą C en tro lew rep rezen tu je . 
W ierzą , że to , co w  P o lsce sp o k o jn ie ,  
u m iark o w an ie , p o p o lsk u i re lig jn ie  
o rzeczach p o lity k i m y śli, p ó jd z ie ra ­
zem p rzec iw k o C en tro lew o w i. N ie  
z r a z i ic h w  te r n a n i p r z es ile n ie g o ­

sp o d a rc z e , a n i n ie w ą tp liw ie d o ść  
lic zn e  b łę d y r z ą d u , k tó re sam i n ie ­
jed n o k ro tn ie w y ty k am y , an i szk a lo ­
w an ia , p lo tk i i o b e lg i, o d jak ich ju ż  
się k łęb i, a je szcze w ięce j k łęb ić się  
b ęd z ie a tm o sfera w y b o rcza . G ło ­
w n em  p o lem  b itw y je s t w alk a m ię ­
d zy se jm o k ra ty czn y m i rad y k a ln y m  
C en tro lew em  a rząd em  w raz z B lo ­
k iem ." —

C o m a N aró d p rzy ch yln ie u sp o so b ić  
d la san ac ji, o te rn  co p raw d a „ C z a s* *  n ie  

p isze . W y czu w a się w szak że m ięk k o ść  
i n iep ew no ść sieb ie o rg an u stań czy - 
k erji k rak ow sk ie j. C zu ją , że san acja  
strac iła w sze lk ie szan se , a b o ją się w y ­
k rztu sić sło w a: „o b ó z n aro d o w y “ . M o ­
żem y „C zas" u p ew n ić, że d e c y d o w a ć w  
p r z y sz ły m  p a r la m e n c ie b ę d ą  ty lk o d w a ! 
u g r u p o w a n ia  t . j . S tr o n n ic tw o N a r o d o ­

w e i C e n tr o lew .

Jak to mogą zrobić?

W  p rasie k u rsu je in fo rm acja, iż sa ­
n ac ja  sp o d z iew a  się zd o b y ć w  w y b o rach  
o becny ch 3 0 0 m an d ató w . Jest to n a tu ­

ra ln ie  zb y t p rzed w czesn y  tu p e t.
S an acy jn e „S ło w o P o lsk ie" w zię ło  

ten „b o h ate rsk i" zam iar n a serjo i tak  
so b ie w y o b raża sp o só b , w  jak i san ac ja  
zd o b ęd z ie o w e 3 0 0 m an d ató w .

„N ie ch cem y — p isze —  tw ie rd zić , 
że B lo k B ezp arty jn y , jak o o rg an izacja  
p o lity czn a , n a sw ó j w łasn y rach u n ek  
m o że zd o b y ć tak ą w ięk szo ść . N ie są ­
d z im y n a w e t, a b y m o g ła tę w ię k szo ść  
u z y sk a ć sz er o k a lis ta w sz y stk ic h p r o -  
r zą d o w y c h  o r g a n iz a c y j p o lity c zn y c h , o d  
„ F r a k cji R e w o lu c y jn e j* *  a ż  p o  k o n se r w a ­

ty s tó w . W y d o b y ć  ją  m o żn a z sił sp o łecz ­

n y ch , p o zo sta jący ch p o za n aw iasem  
g ru p p o lity czn y ch , z ty ch sił, k tó re  
o b ecn ie O b ó z R e w o lu cji M a jo w e j p o w i­
n ien sk u p ić p o d sw o jem i sz tand aram i. 
O b ó z ten  o d n iesie zw y cięstw o , o ile  zm o ­
b ilizu je k ażd eg o k o m b atan ta , k ażd ego  
sp o łeczn ik a, k ażd eg o w y tw ó rcę p o lsk ie­
g o . U siln em  d ążeniem  n aszem  b ęd z ie , 

ab y ta m o b ilizac ja zo stała d o p ro w ad zo ­
n a d o k o ń ca" .

W y n ik a z teg o o św iad czen ia, że sa ­

n a c ja b ę d z ie p r z y n a jb liższ y ch w y b o ­

r a c h  p r ó b o w a ła z a b ija ć is tn ie ją c e o r g a ­

n iz a c je sp o łe c zn e , z a w o d o w e , g o sp o d a r ­

c z e i o św ia to w e i część cz ło n k ó w ty ch  
o rg an izacy j p o zy sk iw ać d la  sieb ie . O czy ­
w iśc i^ w  im ię b ezp arty jn o śc i!

P o w ó d ź w  In d ja c h .

0  ro zm iarach p o w o dzi w  In d jach  św iad czą zd ję-cia , k tó re te raz d o p ie ro n a ­

d esz ły . W o d y rzek i G an g es tak w ezb ra ły , że w  B en ares n iek tó re św ią ty n ie za ­
lan e  b y ły  aż p o szczy ty k o -p u ł.

K ato w ick a „ P o lo n ja * * u jm u je to w  

ty ch sło w ach :
„G łó w n ą —  o d p o w iad a —  p o d sta w ą  

sa n a c y jn y c h  n a d z ie i je s t w ia r a w  m o ż ­

n o ść s te r o r y zo w a n ia sp o łe cz e ń s tw a d o  
ta k ie g o s to p n ia , ż e n ie b ę d z ie śm ia ło  

g lo so w a ć n a  lis ty  o p o z y cy jn e ! W iara w  

sk u teczn o ść te rro ru b y  Ja i je s t w łaści­

w o śc ią k ażd eg o  sam o w ład z tw a, a rzecz  
p rzy  te rn zn am ien n a , że w iara ta  zaw sze  
b y w ała te rn siln ie jszą, im  sam o w ład z- 

tw o  b liższe u p ad k u .
W ia r a z r esz tą w  m o żn o ść s te r o r y z o -  

w a n ia  o g ó łu  je s t w ła śc iw a  ta k ż e u  lu d z i 

k tó r z y te n  o g ó ł u w a ż a ją  z a z b io r o w isk o  
id jo tó w , z a  h o ło tę , b a n d ę , c o ś w  r o d z a ju  
m ię k k ie j g lin y a lb o z a je sz c z e c o ś g o r ­

sz eg o .

W  ty m k ie ru n k u m a o d d z ia ły w ać  
p o śred n io w szy stk o , co o d p aru ty g o d ­
n i p rzeży w am y . Z a c ie tr ze w ie n i sa n a to -  

r z y łu d z ą s ię , ż e m a so w e a r e sz to w a n ia  

p o s łó w (a . w ed le o fic ja ln e j zap o w ied z i  
je s t to d o p ie ro czw arta część teg o , co  
zam ierzo n o ), n ie ty lk o u tr u d n ią s tro n ­

n ic tw o m  ic h a k c ję w y b o r cz ą , a le b a r ­

d z ie j je sz c ze z a s tra sz ą —  sze ro k i o g ó ł.

W Małopolsce wschodniej.
P o d o b n ie tro ch ę , jak w P o zn ań sk iem  

i n a P o m o rzu , o d ezw ały się też g ło sy z k ó ł 
san acy jn y ch w M ało p o lsce w sch o d n ie j, 
„n aw o łu jące" d o stw o rzen ia w sp óln e j li­
sty p o lsk ie j, k tó raby o b ję ła ró w n ież i B B .

W  „L w o w skim  K u rje rze P o ran n ym " p . 
W ł. T arn aw sk i w y jaśn ia , d laczeg o stw o ­
rzen ie w sp óln e j lis ty z san ac ją je s t n ie ­
m o żliw e . P o d n osi p rzed ew szy stk iem , że w  
im ię in te re su n a r o d o w e g o o b ó z n a r o d o w y  
m u si z w a lc z a ć sa n a c ję , g d y ż je j p o lity k a  
k r e so w a s ta n o w i d la p o lsk o śc i n ie b e z p ie ­

c z e ń stw o .

I je szcze jed n o . K to b y d z iś p o d aw ał rę ­
k ę san acji, ten b ra łb y n a sieb ie część o d ­
p o w ied z ialn o śc i za je j cz tero le tn ią g o sp o ­

Słuszne stanowisko.
N aro d o w y  K o m ite t W y b o rczy  n a  w o j. 

P o zn ań sk ie o g łasza o d ezw ę, w k tó re j 
w y jaśn ia , d laczeg o o b ó z n aro do w y n ie  
m o że iść razem  z san acją w w y b o rach  
n a z iem iach zach o d n ich . P rzed ew szy st-  
k iem  w ięk szo ść stro nn ic tw  cen tro w o -le-  

w icow y ch  zg ó ry  o d m ó w iła sw eg o u d z ia ­
łu w  ak c ji w sp óln e j z san ac ją . N ie b y ł­

b y to w ięc fro n t o g ó ln o p o lsk i. A d a le j 
o d ezw a tak  g ło si:

„ S a n a c ja * * p r z y z e sz ły c h w y b o ra c h  
te ż m ó w iła o o b r o n ie sp r a w y p o lsk ie j 
p r z e d  N ie m c a m i, a n a stęp n ie w  p r a k ty ­

c e z a tr a ca ła in ter e sy p o lsk ie n a r o d o w e  

n a r ze cz N ie m c ó w  (sp raw y : zrzeczen ia  

się p raw a lik w id acji m ien ia n iem ieck ie­

g o , u tw ierd zen ia k o lo n istó w  p ru sk ich , 
o sied lan ia się N iem có w z R zeszy w  
P o lsce).

„ S a n a c ja * * z lek c ew a ż y ła w szy s tk ie  
p r z e str o g i o b o z u  n a r o d o w e g o  i u p r a w ia ­

ła  w o b e c  N ie m ie c p o lity k ę n ie m o c y , k tó ­

r a je r o z z u c h w a liła d o te g o s to p n ia , ż e  
ju ż c z ło n k o w ie r zą d u  n iem iec k ie g o  g r o ­

ż ą  P o lsc e  w o jn ą , je że li P o lsk a  d o b ro w o l­

n ie n ie  o d d a  R z e sz y  P o m o r z a .

P o sło w ie „san ac ji" z łam ali so lid ar ­
n o ść p o słó w  p o lsk ich z iem zach o d n ich , 

g d y ch o d z iło o zb io ro w e w y stąp ien ie w  
o b ro n ie d ó b r n aro d o w y ch , a  p rzeciw  ich  
o d d aw an iu N iem co m .

„ S a n a c ja * * p r z y o s ta tn ic h w y b o r a c h , 
u z u p e łn ia ją cy c h w o k r ę g u g n ie źn ie ń ­

sk im , u c h y liła s ie c a łk o w ic ie o d w a lk i

d ark ę . W iad o m o , że g u sta są ro zm aite , a le  
m y  w o lim y p y tać się o  sław ny ch  o siem  m i-  
Ijo n ó w , o b u d o w y M in iste rju m  P o cz t i T e ­
leg ra fó w , o zasiłk i w y p łacan e p rzez B an k  
G o sp o d arstw a K rajo w eg o i ty siączn e rze ­
czy w  ty m  sam y m  sty lu , n iż b y ć o te rze ­
czy p y tany m i.

W o b ec d o ro b k u san ac ji, je j n iep o szan o -  
w an ia p raw a, je j m etod i je j b łęd n e j p o li­
ty k i m ięd zy n aro d o w e! n ie u w ażam y je j za  
p artję , z k tó rą m y , jed y n ie d o b ro P o lsk i 
m ający n a o k u , iśćb y śm y m o g li.

N a to m ia s t , a b y n ie m a r n o w a ły  s ię g ło sy  
p o lsk ie , p r o w a d z im y r o k o w a n ia z in n em i 
s tr o n n ic tw a m i, z k tó r e m i id e o w o w ie le n a s  
d z ie li, a le łą c z y n a s tr o sk a o d o b r o p a ń ­

s tw a , O n e tak sam o zro zu m ia ły k o n iecz ­
n o ść w sp óln e j ak c ji w y b o rcze j n a te ren ie  
k resó w p o łu d n io w o -w sch o d nich , zro zu m ia ­
ły też p o sm u tn y ch d o św iad czen iach za ­
g ad n ien ie p raw o rząd no śc i.

M am y n ad z ie ję , że p ertrak tac je u w ień ­
czy p o m y śln y sk u tek . T o b ęd z ie p raw d zi­
w a w sp ó ln a lis ta p o lsk a . A  sa n a c ja n ie c h  
so b ie tw o r zy b lo k tr z e c h n a r o d o w o śc i,* *

Nowe wywiady.
„R o b o tn ik " tak p isze o sp o d z iew a ­

n y ch n o w y ch w y w iad ach :
Z k ó ł zb liżo n y ch d o „san ac ji" in fo rm u ­

ją n as, że o g ó łem  w c iąg u o k resu p rzed ­
w y b o rczeg o m a p o jaw ić się w p rasie p ro -  
rząd o w ej d z iew ięć n ied z ie ln y ch „w y w ia ­
d ó w ".

„W y w iad y " te m ają stan o w ić trzy se rje  
z k tó ry ch k ażd a o b e jm o w ać m a trzy „w y ­
w iad y ". K o n iec jed n e j se rji i p o czą tek n a ­
stęp n e j d z ie lić b ęd z ie jed n a „p o stn a" n ie ­
d z ie la , t. j. n ied zie la b ez w y w iad u .

Jeże li w ierzy ć ty m  in fo rm acjom , d ru g a  
se rja „w y w iad ó w " n astąp iłab y w d n iach  
2 8 . h m ., o raz 5 i 1 2 p aźd z ie rn ik a , p o czem  
n astąp iłab y „su ch a" n ied zie la 1 9 p aźd z ie r­
n ik a i w reszc ie trzecia se rja w d n iaęh 2 6  
p aźd z ie rn ik a , o raz 2 i 9 lis to p ad a rb .

’ D n ia 1 6 lis to p ad a czy li w d z ień w y b o ­
ró w  B e-B e m a zeb rać p lo n z p o siew u o b fi­
c ie u ży źn io n e g o n ie sz tu czn y m  n aw o zem .

z N ie m c a m i, u ła tw ia ją c im z d o b y c ie  
m a n d a tu .

S p o łeczeń stw o w ie lk o p o lsk ie je s t te - 
m i fak tam i w  n a jw y ższy m  sto p n iu o b u ­
rzo n e i o d w raca się o d „san ac ji" , n ie  

m ó w iąc ju ż o te rn , co o p in ja p u b liczn a  
sąd z i o ro zb ijan iu p rzez „san ac ję" sp o ­
łeczeń stw a w ca łem p ań stw ie i u trzy ­
m y w an iu  k ra ju  w  stan ie  n ieo m al w o jn y  

d o m o w ej. W  ty ch w aru n k ach p ó jśc ie  
o b o z u n a r o d o w e g o r a z e m  z „ sa n a c ją "  
p o w io d ło b y d o z n ie c h ę c e n ia b a r d z o  
z n a c z n e j c z ęśc i w y b o r có w  i z m a r n o w a ­

n ia  g ło só w  p o lsk ich , c o  b y ło b y  n ie p o w e ­

to w a n ą  s tra tą n a r o d o w ą , a te rn sa m e m  
z y sk iem  N ie m c ó w .

Oświadczenie p. M. Niedział­

kowskiego.
Z p o w o d u n ap ad u p u łk . W y żła Ś cie - 

ży ń sk ieg o n a p . M . N ied z ia łk o w sk ieg o , ten  
o sta tn i zam ieszcza w „R o b o tn ik u " n a ­
stęp u jące o św iad czen ie :

W o b ec n ap ad u , d o k o n an eg o w czo ra j n a  
m n ie p rzez p . p u łk , w rezerw ie Ś cieży ń -  
sk ieg o , o św iad czam  co n astęp u je :

1 ) sied z ia łem  p rzy sto le t. zw . d z ien n i­
k arsk im , w raz z jed n ą z k o leżanek , k ie ­
d y w szed ł d o sa li b y ły p u łk . Ś cieżyń sk i;

2 ) p o n iew aż n ie w ied z ia łem  o tem , że  
p . Ś cieży ń sk i i „S tieg litz" z fe lje to n u w czo ­
ra jszeg o „R o b o tn ik a" — to są ak u ra t te  
sam e o sob y —  n ie za ją łem żad n e j p o sta ­
w y o b ro n n e i i ro zm aw ia łem d a le j z m o ją  
sąsiad k ą ;

3 ) p . b y ły p u łk . Ś cieży ń sk i u d erzy ł 
m n ie rap to w n ie, n ie m ó w iąc d o m n ie an i 
sło w a —  la sk ą p o g ło w ie p o p rzez p lecy  
sied zące j o b o k m n ie k o b ie ty ;

4 ) zan im  zd ąży łem  p rze jść n a d ru g ą  
stro n ę sto łu , g d z ie sta ł p . p u łk . Ś cieży ńsk i,  
b y ł,o n ju ż b ity p o tw arzy p rzez sied zący ch  
p rzy sąsied n im  sto lik u to w arzy szy ;

5 ) w sp ó ln ie z to w . Z y g m u n tem Ż u ław ­
sk im o sło n iliśm y p . Ś cieży ń sk ieg o , k tó ry  
w o ła ł b ez p rzerw y : „S p raw a o so b ista ! S p ra  
w a o so b is ta !";

6 ) p o w ied z iałem n astęp n ie p . Ś cieży ń -  
sk iem u za k o g o g o u w ażam , p o czem  p an  
Ś cieży ń sk i o p u śc ił sa lę ;

7 ) n ap ad p . Ś cieży ń sk iego trak tu ję ja ­
k o zw y k ły n ap ad b an d yck i, k tó ry , z n a tu ­
ry rzeczy , n a leży d o k o m p eten c ji zw y k ły ch  

sąd ó w .
M ieczy sław N ied z ia łk o w sk i.

Wisielczy pomysł sanatora.

P ew ien w y so k i d y g n ita rz w  W iln ie zo r­
g an izo w ał o so bliw ą u ro czy sto ść : o to k aza ł 
sp o rząd z ić k u k ły trzech w ięz io n y ch w  B rze  
śc iu b . p o słó w i p o stan o w ił u rząd z ić p o ­
ch ó d z k u k łam i p o W iln ie . Z w ró c ił się d o  
Z w iązk u P o d o ficeró w , ab y o n i ru szy li w  
p o ch o d z ie . P o d oficero w ie o d m ó w ili.

W y n aję to w ted y stu b ezro b o tny ch , k tó ­
rzy m ieli p rzed staw iać lu d n ość W iln a . P o -  

( n iesio n o k u k ły p rzez m iasto , n astęp n ie  
p lu to n a n ie , k o p an o i „u ro czy śc ie" za to ­
p io n o w W ile jce z o k rzy kam i „P recz z  
S ejm em !" „P recz z p o słam i!"

„U ro czy sto ść" w ca łem  W iln ie w y w o ła ­
ła o g ro m n e o b u rzen ie , p o w o d u jąc o k rzy k i 
w ro g ie san ac ji i p ach o łk o m  m aso ń sk im .

Konwent Wielkiego Wschodu.
O d p o n ied z ia łk u 1 5 -g o d o so b o ty 2 0 -g o  

b m . o b rad o w ał w P ary żu n a ru e C ad et 
k o n w en t W ielk ieg o W sch o d u F ran c ji, w  
k tó ry m  rep rezen to w an y ch b y ło 4 0 0 ló ż z  
F ran c ji i z k o lo n ij. Z eb ran y ch m aso n ó w  
p o w ita ł A rtu r G ro u ssie r, p rezy d en t rad y  
W ielk ieg o W sch o du i b . w icep rezy d en t Iz ­
b y D ep u to w an y ch . Z araz w p o n ied z iałk i  
u k o n sty tu ow an o b iu ro , m ian o w an o p rezy ­
d en tem  ‘ b r. D esm o n s. W ieczo rem teg o ż  
d n ia u rząd zo n o zeb ran ie arty sty czn e i m u ­
zy czn e , ce lem  u czczen ia d n i rew o lu c ji lip ­
co w ej. U ro czy sto ść zak o ń czy ła się trag icz ­
n ie . D eleg at z N im es, m istrz lo ży „A u ro ­
rę" z U zes, M arce l C lem en t, w szed ł n a e- 
strad ę , b y o d śp iew ać „P arisien n e" , rew o ­
lu cy jn ą p io sen k ę , k tó rą d e la V ig n e sk o m ­
p o n o w ał n a b ary k ad ach . G d y o d śp iew ał 
k ilk a stro fek , zach w ia ł się n ag le i p ad ł. 
rażo n y u d arem  se rco w y m . W y p ad ek w y ­
w arł n a zeb ran y ch  w ie lk ie w rażen ie . (K A P )

Coraz niżej
s ta c z a ją s ię h e r e ty c y m a r ja w ic c y .

W arszaw a, 2 5 . 9
W  szereg u o sta tn ich n u m eró w  o rg an u  

m arjaw ick ieg o zn a jdu jem y arty k u ły p ió ­
ra K o w alsk ieg o , d o w o d ząceg o , że „zw iązk i 
m ałżeń sk ie , zaw ierane w ed łu g reg u lu ją ­
cy ch je o b ecn ie p raw  p ań stw o w y ch i k o ­
śc ie ln y ch , n ie o d p o w iad a ją sw em u zad a ­
n iu i zam iast p o ży tk u w ie le szk od y p rzy ­
n o szą d la sp o łeczeń stw a".

W ed łu g K o w alsk ieg o id ea ln y m zw iąz ­
k iem m ałżeń sk im je s t p o lig am ja , czy li 
w  i e  1 o  ż e  ń  s  t w  o . „D ru g a ran a —  p isze  
K o w alsk i —  n a k tó rą ch o ru je d z iś sp o łe ­
czeństw o lu d zk ie : to is tn ie jące zak azy k o ­
śc ie ln e i p ań stw o w e zap o b ieg an ia c iąży  
o raz ró żn e o g ran iczen ia sw o b o d y  w  p o ­
ży c iu m ałżeń sk iem ".

N iew ątp liw ie p o w yższe teo rje K o w al­
sk ieg o sto ją w  śc isły m  zw iązk u z jeg o d z ia  
ła ln o śc ią, za k tó rą zo sta ł sk azan y p rzez  
w szy stk ie in stan c je sąd o w e n a k ilk a la t 
w ięz ien ia . D o w o d zi to ró w n ież , jak d a lek o  
w  sw y m  cy n izm ie  i w y zb y ciu się w szeł 
k ieg o w sty d u p o su n ą ł się K o w alsk i ja ­
k o g ło w a h ere ty k ó w  m arjaw ick ich .

,,Akcja“ z plenipotencjami.
„R o b o tn ik" p isze :

—  „Jak że d z iw n ie i n iep o ję tn ie w y ­
g ląd a za in icjo w an a p rzez p ro k u ra to ra  
M ich ało w sk ieg o „ak cja" z p len ip o ten ­
c jam i o b ro ń có w  b . p o słó w , o sadzo n y ch  
w  B rześc iu !

Ż ąd a się o k azan ia p e łn o m o cn ictw  
d o ro zm o w y z p ro k u ra to rem , czeg o , 
jak d łu g o S ąd y n asze is tn ie ją , n ie b y ło  
je szcze , k w estjo n u je się p o d p is, p o ło żo ­
n y n a p len ipo ten cji, sp raw d za się jeg o  ' 
au ten ty czn o ść w d ro d ze n iep rzew id z ia­
n eg o u staw ą b ad an ia, o g łasza się o tem  
w p rasie , czy n iąc p rzy te j o k azji tan ie  
i n iesm aczn e a lu z je , k o m u n ik u je się  
„u rb i e t o rb i" o w y słan iu d o B rześc ia  
d ru czk ó w  p len ip o tency jn ych , jak g d y b y  
stan o w ić to m iało ak t o w ie lk ie j d o ­
n io sło śc i p ań stw o w ej, —  ą ty m czasem  
czas b ieg n ie, p e łn o m o cn ic tw a z B rze ­
śc ia n ie n ad ch o d zą...

K o m u n a tem  za leży ? K o m u w  
P o lsce o b ro n a p rzeszk ad za , k to  
je j się b o i?

W  d n iu w czo ra jszy m m ec. Ś m ia-  
ro w ski zw ró c ił się d o u rzęd u p ro k u ra ­
to rsk ieg o z zap y tan iem , czy n ad esz ły  
p len ip o ten c je o d u w ięz io n y ch w  B rze ­
śc iu b . p o słó w .

W  u rzęd z ie p ro k u rato rsk im o św iad  
czo n o , iż żad n a p len ip o ten c ja  o d żad n e ­
g o  z u w ięzio n y ch  n ie  n ad esz ł a ." —
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List pasterski J. E. BMcupa Zygmunta Łozińskiego.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

lis t p as te rsk i: cn a rak teru n ie p ó jd z ie za ro zu m n em

»^skl9flo;wy- “ £ STir""borach do izb Prawodawezyel,. G lo su jc ie w ięc , m o i K o ch an i: glo- 

, , 1y .8 '.n? u ,n t z B o że j i S to licy A p o - su jc ie  w szy scy ; a le g ło su jc ie tv t-  
s to łsk ie j ła sk i B isk u p  P iń sk  i: k o n a 1 i s  t ę . n a  k tó re j w id z id e n az^-

D u ch o w ień s tw u i W iern y m  D iecez ji sk a ch rześc ijan  p raw d z iw y ch , ro -  
P o zd ro w ien ie i b ło g o s ław ień s tw o w zu m n y ch  i d z ie ln y ch .

• ■ K to b y  n ie  m ó g ł z p o w o d u  g ło so w an ia
Z a d w a m iesiące  m am y zn o w u w y - b y ć teg o  d n ia n a m szy , ten zw a ln ia s ie

b  ! e ra  c p  o  s  ł o  w  d o S e jm u  i S en a tu , o d n ie j, je śli m a g ło so w ać p o d łu g k a to  
O k res p rzed w y b o rczy jest zaw sze liek ieg o su m ien ia .

b a rd zo p rzy k ry . Je st to o k re s w alk i,  *
w zras ta jący ch n iech ęc i, w y b u ch a jące j Z w racam  s ię n as tęp n ie  d o ty ch , k tó -  
m eraz n ien aw iśc i. C zło w iek sp o k o jn y , rzy b ęd ę u k ład a li lis ty  k an d y d a-*  
k tó ry w o li p raco w ać n iż k rzy czeć , m a t  ó  w . G ło so w an ie n a lis ty m a sw e w ie l-  
p o k u sę o d su n ięc ia s ię o d ty ch k ie n ied o g o d n o śc i. N ie m o żn a g ło so w ać  
w szy s tk ich  k łó tn i i sp o ró w  i m ach n ięc ia n a  o so b y o d d z ie ln e; trzeb a  g ło so w ać n a  
ręk ę n a w sze lk ie , w y b o ry . jak ę ś ca łę lis tę ; ty m czasem  n a te j-

A le teg o u czy m c n ie  w o ln o . G ło - że liśc ie sę n ie raz n azw isk a lu d z i g o d -  
cJe st o b o w ięzk iem . o b y w a- n y ch i n ieg o d n y ch . T ern w ięk sza o d p o -  

tek K im . se jm  i S en a t sę Izb am i p raw o - w ied z ia ln o ść le ży n a o so b ach , u k ład a -  
d aw czem i: o b m y sla ję  i u k ład ają  p raw a , ję cy ch lis ty . M aję o n e o b o w iązek n ie  
C h cem y  w szy scy , ab y  te  p raw a  b y ły  m ą- u tru d n iać , a le u ła tw iać g ło su jący m  w y ­
d rę i sp raw -ied liw e. N ie m o że n am  w ięc b ó r n a leży ty .

ł O b o ję tn em , k to  b ęd z ie p raw a s tan o - W y b ie ra jc ież i w y  su m ien n ie k an d y -  
i . K to s ię w  s  t  r  z  y  m  u  j ę o d g ło su , d a tó w sw o ich . K ie ru jc ie s ię tem iż  

ten n ie p o m ag a d o w y b ran ia d o b ry ch w zg lęd am i, jak iem i k ie ro w ać s ię o h o -  
•p o s ło w i n ie p rze szk ad za w y b ran iu w iązan i są w y b o rcy . N ie zn a jd z iec ie  
tłj  eh i za to  je st o d p o w ied z ia ln y ., d w o jg a  lu d z i w e w szy stk iem  jed n o m y śl-

R zecz o czy w is ta , ze je szcze b a rd z ie j n y ch . B aczc ie n ie n a szczeg ó ły , a le n a  
o d p o w ied z ia ln y  je s t ten , k to  g ło su je  n a o g ó ln ą jak o ść cz ło w iek a , n a jeg o s to su - 
p o s to w z ły ch . T ak i b ie rze n a s ieb ie n ek  d o  B o g a  i d o  p raw a  B o żeg o , 
rzęsc w in y  za w szy s tk o  z łe r k tó reg o  s ię T ak a m eto d a w y b o ru k an d y d a tó w  
c i z ii p o s ło w ie p o tem  d o p u szcza ją . o b ro n i w as o d n iep o trzeb n eg o  m n o żen ia  

i ^ rz ,e^ a ?  *  °  s  0  w  a ć*  lis t w y b o rczy ch , a  w y b o rcó w  n ie w y sta -
.) rze a  g ło so w ać n a p o s łó w 7 d o  w i n a n ieu n ik n io n e n ieb ezp ieczeń s tw o

1 T zf- • • 4 j l  , ro zb ic ia g ło só w . U m iejc ie rezy g n o w ać
i o z  je s t d o b ry m  p o s łem ?  T y l-  z p ły tk ich an g b icy jek , s tw ó rzc ie , je ś li
k o  en , k to  ch ce p raw o d aw stw o i ca ły  m o żn a , jed n ą w sp ó ln ą lis tę z n azw ń sk
fo rząd ek ży c ia p ań s tw o w eg o b u d o w ać szczery ch ch rześc ijan , ab y  
n a . zasad ach ch rze śc ijań sk ich . m o żn a  b y ło  zach ęcać w p ro s t w szy stk ich

N iem a p raw a d o b reg o , m ąd reg o , d o  g ło so w an ia n a  tę  jed n ą  n aszą  listę ,  
ep i  aw ied h w eg o , k tó reb y s ię sp rzec iw ia - w  jed n em  z m iast d iecez ji p iń sk ie j  
ło w ’o li. B o że j i p raw u , g ło szo n em u  p rzez o d b y ły s ię n ied aw n o w y b o ry d o rad y  
C h ry s tu sa P an a . Z b aw ic ie l je s t n aszy m  m ias ta . W szy stk ich  g ło só w  ch rześc ijań -  
H ajw y zszy m  p raw 7o d aw 'cą . O n je s t B o - sk ich  p ad ło  o  k ilk a  w n ęce j, n iż  n a  jed n ą  
g iem  n aszy m  i Jeg o  ro zk azy  m u szę b y ć z lis t ży d o w sk ich . A le ch rze śc ijan ie  g ło -  
sp e łm o n e . O n z re sz tą sam  jed en je st u - so w ali n a  k ilk a  lis t i w  rezu lta c ie  d o s ta -  
.c ie czk ę n aszą i m o cą (P s . 4 5 ), O n jed y - li 5 m ie jsc , a Ż y d z i z te j jed n e j sw o je j  
n y m  n aszy m  p ew n y m  O p iek u n em : lis ty o trzy m a li m ie jsc 8 . K ilk ase t g ło -

. só w  ch rze śc ijań sk ich p o sz jło n a m arn e
K to s ię w 7 o p iek ę p o d d a P an u sw em u , p rzez n iezg o d ę .
A  ca łem  se rcem  szcze rze  u fa Jem u , Z resz tą , je ś li k ażd y  w y b o rca , to  p rze-  
S m ie le rzec m o że : m am  o b ro ń cę B o g a , d ew szy stk iem  c i, co w y b o ram i za jm u ją  
N ie p rzy jd z ie n a m n ie żad n a s tra szn a s ię b a rd z ie j czy n n ie , p o w in n i szu k ać  

trw o g a . I n ie czeg o in n eg o p rzec ie , jak p o ży tk u  
‘K o ch an o w sk i: P s . 9 0 ). sw eg o p ań s tw a. A  p o ży tek p ań s tw a  n ie  

. , n a te rn za leży , ab y  p rzeszed ł cz ło w iek
Je ś li ch cem y tę o p iek ę u zy sk ać , m u - z tw o je j p a rtji, czy  to b ie o so b iśc ie m iły ,  

s im y  zas łu ży ć n a  n ią  p rzez m iło ść  i p o - czy ty  sam , a le , ab y  n a liśc ie b y ły n a ­
s i  u szeń s tw o . Jak że b ęd z iem y o czek iw a- zw isk a , g w aran tu jące su m ien n o ść  
li o d B o g a p o m o cy i ra tu n k u , s ’ _ - --- --
w o lę  Jeg o  n a jśw ię tszą  o śm ielim y  s ię  lek ­
cew aży ć? A le czy n iech rze śc ijan in a lb o  
ch rze śc ijan in  n iew ie rn y , o b o ję tn y , b ę ­
d z ie d b a ł o to , ab y z S e jm u i S en a tu  
w y ch o d z iły ty lk o tak ie  p raw a , k tó ­
re  sę zg o d n e z n au k ą ew an g e liczn ą? O - 
czy w iśc ie n ie . I je ś li w ięk szo ść  p o s łó w  
b ęd zie n iech rześc ijań sk a ., to  m o żn a  zaw ­
sze o czek iw ać i p raw  n iech rze śc ijań ­
sk ich .

S tąd w n io sek k o n ieczn y : g ło so ­
w ać ty lk o n a p raw y ch , szcze ry ch  
ch rześc ijan .  N ie  ch o d z i o p a rtję , d o  
k tó re j k an d y d a t n a leży ; n ie ch o d z i o  je ­
g o  zap a try w an ia  w  rzeczach  m n ie jszy ch . 

tT u p rzec ie zaw sze b ęd ę ró żn ice m ięd zy  
lu d źm i. C h o d z i o to . ab y  ten , k o g o  ch cę  
.w y s łać d o  S e jm u  czy  d o  S en a tu , b y ł n ie  
z im ien ia , a le z se rca , z w o li i z ży c ia  
p raw d ziw y m , u czc iw y m w y zn aw cą 1  
s łu g ę C h ry stu so w y m  i n ie d a ł s ię n  1 - 
g d y  w ciąg n ąć  d o ro b o ty  n iezg o d n e j 
z d u ch em  i z n ak azam i ch rze śc ijań stw a .

M u si to za tem  b y ć o z ło w iek m o c ­
n eg o d u ch a i n a tu ra ln ie ro zu m n y , 
d o s ta teczn ie o św ieco n y , b o in n y jak że  
b ęd z ie w  Izb ie ro zw aża ł i m ó w ił, je śl!  
n ie  p o tra fi n aw e t d o b rze s łu ch ać  i ro zu ­
m ieć , co m ó w ię in n i. C zło w iek  za m ało

s ik o ro  I p racy  p o se lsk ie j, a  p rzy tem  m o g ące p o ­
c iąg n ę  ć jak  n a jw ięce j g ło su jący ch .

Z w racam  s ię  w reszc ie d o  ty ch  k o ch a ­
n y ch m o ich d iecez jan , k tó rzy za jm u ją  
te lu b in n e s tan o w isk a w  u rzęd ach  
i ad m in is trac ji p ań s tw o w e j.

C zy m am  p o w ta rzać , że m ają o n i  
w szy scy  śc is ły  o b o w iązek g ło so w ać p o ­
d łu g  sw eg o k a to lick ieg o su m ien ia ,  
n ie  p o d łu g  ży czen ia  lu b  w sk azó w ek  m y  
ś lący ch in acze j sw o ich zw ierzch n i ­
k ó w ? C ó ż to za u rzęd n ik , k tó ry d b a  
p rzed ew szy s tk iem  n ie o d o b ro  p ań s tw a , 
o d o b ro O jczy zn y , a le o w zg lęd y  tak ie ­
g o ż jak o n , ty lk o ch w ilo w o w y że j o d  
s ieb ie s to jąceg o u rzęd n ik a , k tó ry  
z re sz tą m o że  b y ć  n aza ju trz  p o  w y b o racn  
p o zb aw io n y  w szelk ie j w ład zy i p o ­
w ag i? „F o rtu n a  k o łem  s ię to czy “ ...

A le ju żc i c iężk o w y k racza ją ta fc  
p rzec iw  p o d s taw o w y m  p raw o m  P o lsk i  
jak p rzec iw ch rze śc ijań sk ie j m o ra ln o ­
śc i, tak że zw ierzch n icy , n ad ­
u ży w ający sw e j s iły d la z  a -  
s tra szen ia o só b p o d leg ły ch i d la  
zm u szan ia  ich , ab y  g ło so w ały  n ie  p o d łu g  
su m ien ia , a le w ed łu g  ich  „w id z i m i s ię*  
lu b w ed łu g o trzy m y w an y ch sk ąd k o l- 
w iek b ezp raw n y ch n ak azó w ,

Gad krzyżacki.
Rozkaz herszta bojówek stallihelmowskich. — Prześladowa­

nie Polaków w Niemczech.

i* Takie p o s-v ^p v A v a iiiv n .u iu .p i'O iiiiŁ U .jb  
rząd p o lsk i. R ząd u je st rzeczą d b ać w 
czas ie o d p o w ied n im  o rac jo n a ln ą o rd y ­
n ac ję w y b o rczą , p o d z ie lić p ań s tw o n a  

i o k ręg i i p rze s trzeg ać p o rząd k u 1  
sw o b o d y w y b o ró w . G d z ie w y b o ry  
sw o b o d n e m ają b y ć szk o d liw e, tam  n ie

1 n a leży  d o  n ich  d o p u szczać . Je ś li są , m u -  
I szą b y ć sw o b o d n e .
j, O g łaszan ie w y b o ró w  i k ręp o w a ­
n ie  w y b o rcó w , a lb o  w p ro w ad zan ie ró ż ­
n y ch sz tu czek , te rn b a rd z ie j g w a ł­
tó w (ch o ćb y ty lk o m o ra ln y ch ) d la  
s fa łszo w 7an ia  g ło su sp o łeczeń s tw a , 
je s t m ało d u szn ą k  o  m  e  d  j  ą , n iezg o d ­
n ą z p o w ag ę  p ań stw a . P o lity k a , o p a rta  
n a fa łszu , lu b n ad u ży w an iu s iły , n ie  

, p rzy n o s i n ig d y o w o có w  p o ży teczn y ch  
ii trw a ły ch .

D la u n ik n ięc ia w łaśn ie w sze lk ich  
fa łszó w  i o b łu d y , d la zap ew n ien ia sw o ­
b o d y  g ło so w an ia  p o d łu g  su m ien ia  
g ło so w an ie o d b y w a  s ię  t  a  j n  i e . W szy s ­
cy  p raw id ła teg o  p rzes trzeg ać  p o ­
w in n i. A le i p rzy  p racy  p rzy g o to w aw ­
cze j, w  czasie p rzed w y b o rczy m , u rzę ­
d y , zw ła szcza ad m in is tracy jn e , p o w in ­
n y  p o s tęp o w ać  n ad e ro g lęd n ie , ab y  
n ie w y k ro czy ć p rzec iw  sw y m  o b o w iąz ­
k o m .

N ie ch c ie jc ie , m o i S y n o w ie , p rzez  
n ie ro z tro p n e  n ad u ży w an ie  sw e j p o -

, w ag i, n a rażać & ię n a to , ab y  w as p o m a ­
w ian o , że b ęd ąc s tró żam i p raw a i p o ­
rząd k u , sam i w y k raczac ie  p rzec iw  
p raw u i łam iec ie p o rząd ek : n ie  
ch c ie jc ie śc iąg ać n a rząd , k tó reg o w y ­
s łan n ik am i i w o b ec lu d u  p rzed s taw ic ie­
lam i je ste śc ie , za rzu tó w  o b n iżen ia p o ­
w ag i n asze j O jczy zn y  i k o ch an ia w ięce j 
sw y ch s tan o w isk , n iż d o b ra n a ro d u ca ­
łeg o .

P rzez w ie lk ie b ied y p rzesz ła  
n asza P o lsk a ju ż w  te rn d z ie sięc io lec iu  
sw eg o  n o w eg o  is tn ien ia ; w ie le ju ż b ł ę - 
d  ó  w  p o p e łn iliśm y , k tó re b ied y  te m n o ­
żą ; w ie le , b a rd zo w iele  je s t p rzed n am i  
p racy  k o n ieczn e j, a  tru d n ej. N iech że d o  
n ie j n ie zb rak n ie  rąk  i se rc . P rzy g o ­
to w u jm y  s ię i p rzy stąp m y p o w aż ­
n ie d o  w  y  b  o r  ó  w , p rze jęc i jed y n ie m i­
ło śc ią k ra ju  i n a ro d u , d ążąc d o u trw a ­
len ia w  P o lsce K ró le s tw a C h ry s tu so w e ­
g o . N ie  s ieb ie szu k a jm y , a le d o b ra  o g ó l­
n eg o ; razem  k ro czm y , s iln i jed n o ­
śc ią  i ła sk ą  B o żą , zap ew n io n ą  ty m , k tó ­
rzy  je j szu k a ją .

N iech b ło g o sław ień stw o  B o że zs tąp i 
n a w as w szy stk ich , D iecez jan m o ich  
u k o ch an y ch , i n a ca łą P o lsk ę n aszą —  
w  Im ię O jca i S y n a i D u ch a św . A m en .

D an  w  P iń sk u , d n ia  1 2  w rześn ia 1 9 3 0  
r ., w  d n iu  Im ien ia  N . M arji P .
L . 3 4 6 8 . Z y g m u n t B p -

Co zrobiły rządy sanacyjne dla sekty 
Hodura.

T ak p ism a san acy jn e , jak i ag ita ­

to rzy  i n ag an iacze te j p a rtji p ró b u ją  za ­

p ew n ić , iż K o śc ió ł k a to lick i w P o lsce  

m o że s ię n a leży c ie ro zw ijać ty lk o za  

rząd ó w  san acy jn y ch . P o n iew aż o g ó ł n ie  

za jm u je s ię p o lity k ą , p rze to m n ie j w y ­

ro b ien i d a ją s ię częs to p o d o b n em i za ­

p ew n ien iam i b a łam u cić . W ie lu zn o w u  

m ó w i, że m n iejsze z ło g ro z i K o śc io ło w i  

i w ierze k a to lick ie j ze s tro n y san ac ji, 

n iż ze s tro n y cen tro lew u . T y m czasem  

n a leży  s tw ie rd z ić , ,ż e tak  w  san ac ji, jak  

i w  cen tro lew ie K o śc ió ł k a to lick i m a  

w ie lu zd ecy d o w an y ch w ro g ó w . P o n ie ­

w aż jed n ak cen tro lew  lic zy  s ię z o p in ją  

p u b liczn ą i ze sp o łeczeń s tw em , tw ier ­

d z im y , że m n ie j g ro źn y m  je s t d la K o ­

śc io ła , n iż w ro g o w ie re lig ji, zn a jd u jący  

s ię w  san ac ji, k tó ra  z o p in ją sp o łeczeń ­

s tw a ca łk o w ic ie s ię n ie lic zy . W iem y o  

te rn , że n aw e t za rząd ó w lew ico w y ch  

n ie za leg a lizo w an o sek t re lig ijn y c ’ ', 

k tó re s ię o to s ta ra ły . A  ty m czasem  co  

s ię s ta ło p o  o b jęc iu  rząd ó w  p rzez san a-1  

c ję w  m aju 1 9 2 6 ro k u . P ism o , w y d aw a ­

n e  p rzez  sek tę  H o d u ra  „P o lsk a  O d ro d zo ­

n a* w n u m erze z d n ia 1 5 w rześn ia  

s tw ie rd za , że k ied y w  ro k u 1 9 2 0 i 1 9 2 1  

k ie ro w n icy te j sek ty n ap ró żn o k o ła ta li

■ o p raw n e  u zn an ie te j sek ty , to w  g ru d -  

■ n iu l9 2 6 r . m in . sp raw w ew n ę trzn y ch  

s w y d a ł o k ó ln ik , k tó ry zaw ie ra ł, co n a -  

, s tęp u je :

„1 ) P o zw o len ie n a b u d o w ę k ap lic  

K o śc io ła  N aro d o w eg o . —  2 ) O d p raw ian ie  

n ab o żeń s tw  p u b liczn y ch K o śc io ła N aro ­

d o w eg o . —  3 ) O d p raw ian ie p o g rzeb ó w  

w y zn aw có w 7 k o śc io ła N aro d o w eg o . —  4 )  

W y d z ie len ie m ie jsc n a cm en ta rzu d la  

w y zn aw có w  K o ścio ła N aro d o w eg o .' —  5 )  

Z ap rzes tan ie p rze ś lad o w ań (? ) w y zn aw ­

có w K o śc io ła N aro d o w eg o ze s tro n y  

w ład z lo k a ln y ch * * .

N iech n am  n ik t n ie m ó w i —  p isze  

„G ło s N aro d u * * —  że teg o w y m ag a w o l­

n o ść w y zn an ia . S ek ta H o d u ra n ie je s t  

żad n em  w y zn an iem , a le zb ieran in ą lu ­

d z i b ez o k re ś lo n y ch zasad re lig ijn y ch ,  

p rzezn aczo n ą w y łączn ie d o ro zb ijan ia  

k a to lick ich p a ra fij!

O to zach w a lan a „ży cz liw o ść 1 * rząd ó w  

I san acji d la . K o ścio ła ... R ew elacy jn e w y ­

zn an ie „P o lsk i O d ro d zo n e j* * w in n o d ać  

d o m y ślen ia p o lsk im k a to lik o m . N ik t  

b o w iem  d o tąd  n ie  w ied z ia ł o  o w y m  o k ó l­

n ik u  rząd u  z  ro k u  1 9 2 6 . C h o w an o  g o  p o d  

k o rcem .

—BU—■fTOi

Po 165 latach orzerwy
zwołany został we Lwowie Synod archidiecezjalny.

L w ó w , 2 4 . 9 . *

W czo ra j ro zp o czę ły s ię w e L w o w ie  

o b rad y S y n o d u a rch id iecez ja ln eg o . W  

czasie  u ro czy sto śc i k o śc ie ln y ch  w  a rch i­

k a ted rze lw o w sk ie j o d czy tan o  lis t a rcy ­

b isk u p a lw o w sk ieg o k s . T w ard o w sk ieg o  

d o O jca św ię teg o o raz o d p o w ied ź O jca  

św ię teg o , u d z ie la jącą  ap o s to lsk ieg o  b ło ­

g o s ław ień s tw a u czes tn ik o m S y n o d u .  
N astęp n ie o d b y ło s ię zap rzy s iężen ie  

cz ło n k ó w  S y n o d u .

W faśc iw e o b rad y sy n o d aln e ro zp o ­

czę ły s ię p o p o łu d n iu w sem in a rju m  

d u ch o w n em . W zię ło w  n ich u d z ia ł 1 5 2  

cz ło n k ó w . O b rad y w czo ra jsze p rzec ią  

g n ę ły s ię d o g o d z in y 2 0 -e j. D zis ia j o  

g o d z .8 -e j ran o o d b ęd z ie s ię d a lszy c iąg  

n ab o żeń stw  w  b azy lice k a ted ra ln e j, p o  

p o łu d n iu zaś d a lsze o b rad y sy n o d a ln e .

L w ó w , 2 5 . 9 . T e l. w ł.

W czo ra jszy n a ro d o w y „L w o w sk i K u rje r  
P o ran n y " w a rty k u le p t. „N a p o w itan ie  

S y n o d u w e L w o w ie" zazn acza n a w stęp ie ,

iż p o p rzed n i S y n o d o d b y ł s ię p rzed 1 6 5 la ­

ty i p isze :
—  „S zczeg ó ln e j w ag i n ab iera ją o b rad y  

S y n o d u d z ięk i w y p ad k o m  i fak to m , k tó re  
w  o b ecn e j ch w ili ro zg ry w a ją s ię w n asze j 
d z ie ln icy .

P rzez k ra j id z ie fa la n ien aw iśc i, zn i­
szczen ia i zb ro d n i. W o b ec te j fa li ce rk iew  
u n ick o -ru sk a n ie m o że s ię zd o b y ć n a o d ­
p ó r, ch o ć o cz ło n k ó w  je j sp o łeczn o śc i ch o ­

d z i.
S y n o d z n a tu ry rzeczy n ie d o tk n ie  

sp raw  p o lity czn y ch , a le ju ż to , iż p ad n ą n a  
n im  s ło w a m iło śc i C h ry stu so w e j, s ło w a p o  
tęp ien ia i o d rzu cen ia n ien aw iśc i, b ęd z ie  
w sk azan iem  w iek u isteg o g ru n tu , n a k tó  
ry m  b u d o w ać w in n y  n a ro d y i p ań s tw a .

Z te rn zasad n iczem  u jęc iem  o lb rzy m ie j 
ro li K o śc io ła k a to lick ieg o —  w iążą s ię k o n ­
k re tn e zad an ia S y n o d u w k ie ru n k u k o n ­
ty n u o w an ia i p o m n ażan ia d z ie le śp . A rcy ­
b isk u p a B ilczew sk ieg o , d z ie ła w y raża jące ­
g o s ię w  k reo w an iu n o w y ch p a ra fij, w  b u ­
d o w an iu n o w y ch św ią ty ń , w b u d zen iu i 
p o g łęb ian iu ży c ia re lig ijn eg o sp o łeczn o śc i 
k a to lick ie j w sch o d n ie j M ało p o lsk i." —

P ism o „G ren zm ark " , w y ch o d zące w  Z ło ­
to w ie , w a rty k u le p . t. „S e lb sth ilfe " o g ła ­
sza ro zk az m jr. v o n W o lffa , o s ław io n eg o  
o rg an iza to ra n ap ad u n a szk o łę p o lsk ą w  
O sław ię - D ąb ro w d e , d o w szy stk ich b o jó ­
w ek S tah lh e lm u zap lecza p o m o rsk ieg o , n a ­
s tęp u jące j tre śc i:

—  „A g itac ja p o lsk a w  p o w ia tach g ra ­
n iczny ch , czy li ze s tro n y P o lsk i, ab y  
p rzy p o m o cy d z ia ła lno śc i p o lity czn o -  
k u ltu ra ln e j w ed rzeć s ię w o k ręg i g ra ­
n iczn e P o m o rza z jed n e j s tro n y , a . z d ru ­
g ie j s tro n y b rak o ch ro n y ze s tro n y rzą ­
d u n iem ieck ieg o , zm u sza S tah lh e lm d o  
sam o o b ro n y . W o b ec teg o ro zk azu ję :

O rg an izac je w p o w ia tach n ad g ra ­
n iczn ych p o zo s taw ać m ają w c iąg ły m  
k o n tak c ie z n a ro d o w o u św iad o m io n ą  
lu d no śc ią zag ro żo n y ch w si. W sze lk ie u -  
ro czy s to śc i, u rząd zan e p rzez P o lak ó w , 

n a leży b aczn ie o b se rw o w ać . O rg an izac je  
w  p o w ia tach g ran iczn y ch u rząd zać m ają  
c iąg łe m an ifes tac je p o w siach (p a tro le  
ro w erzy s tó w , m arsze ćw iczeb n e , ro z jazd y  
sz ta fe to w e n a sam o ch o d ach i t. d .) —  
8 -g o k ażd eg o m iesiąca n a leży n ad sy łać  
zw ięz łe sp raw o zd an ie z d z ia ła ln o śc i n a  
p o g ran iczu n a ręce d o w ó d z tw a p o w ia to ­
w eg o . S ezo n z im o w y ro zp o czą ł s ię " . —

Przeciwniemieckie demon­
stracje w Pradze.

P rag a , 2 4 . 9 . R ad jo .

Z p o w o d u w y św ie tlan ia n iem ieck ieg o  
f ilm u d źw ięk o w eg o d o sz ło tu d o d em o n -  
s tracy j an ty n iem ieck ich . P o lic ja ro zp ę ­
d z iła tłu m  w  p o b liżu p o se lstw a n iem iec ­
k ieg o ; k ilk u d em o n stran tó w  a re sz to w an o . !

Sprawy kościelne w Niemczech.
C en tra ln y o rg an cen tru m k a to lick ieg o  

„G erm an ia " p u b lik u jąc d z iś b u llę p ap ie sk ą  
w sp raw ie u tw o rzen ia a rcy b isk u p s tw a w e  
W ro c ław iu , zao p a tru je ją w d łu ższy k o ­
m en tarz .

—  „Z  o p u b lik o w an iem  te j b u lli —  p isze  
d z ien n ik t - n o w a o rg an izac ja K o śc io ła w e  
w sch o d n ich p ro w in c jach p ru sk ich zo s ta ła  
n ie jak o zak o ń cżo n a . W ro c ław  z ch w ilą p o d  
n ie s ien ia tam te jsze j s ied z ib y b isk u p a d o  
g o d n o śc i a rcy b isk u p s tw a zy sk u je n a w p ły ­
w ie i zn aczen iu w  o czach lu d n o śc i k a to lic ­
k ie j, zam ieszk a łe j n a w sch o d n ich te ren ach  
R zeszy . R o z leg łe p ro w in c je w sch o d n ie zn a ­
la z ły w  o so b ie a rcy b isk u p a w ro c ław sk ieg o  ।  
u o so b ien ie sw e j jed n o lito śc i.

O p ró cz b isk u p s tw a b e rliń sk ieg o i p ra -1  

ła tu ry w  P ile , b ęd z ie p o d leg ać a rcy b isk u p -  
s tw u w ro c ław sk iem u ró w n ież i b isk u p stw o  
w arm iń sk ie , śc is łe to z jed n o czen ie k o ­
śc ie ln e , sp a ja jąc te ry to rja P ru s o d G ó rn e ­
g o Ś lą sk a d o m o rza B ałty ck ieg o i o d  
B ran d en b u rg ii d o K ró lew ca , m a p o d w zg lę  
d em k u ltu ra ln y m d ecy d u jące zn aczen ie , 
n ie ty lk o d la k a to licy zm u , le cz tak że d la  
ca łe j n iem ieck o śc i n a w sch o d z ie p o g ran i­
cza R zeszy . P rzez z jed n o czen ie K o śc io ła za ­
d z ie rzg n ię te zo s tan ą n o w e w ęz ły k u ltu ra l ­
n e m ięd zy p ro w in c jam i w sch o d n ie j R zę ­
sy , s tan o w ące ek w iw a len t za n ien a ­
tu ra ln e w y k reślen ie w sch o d n ie j g ran icy  
N iem iec p rzez trak ta t w ersa lsk i." —

Rozwijaj i wzmacniaj szeregi 
L. O. P. P.
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K ino  „D w ór  W ąbrzesk i** . ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAW ielk i d ram at 
lu d zk ich n am ię tn o śc i ! N ien aw iść d w ó ch ry ­
w ali. s ta ra jący ch  s ię  o  w zg lęd y  jed n e j k o b ie ty .  
O R K A N ! (D  u sze w ro z te rce ). O d so b o ty .

Ewangelia św.
Na niedzielę 16-ą po Świątkach. 

E w angelja św . w edł. św . Ł ukasza.

R ozdz. 14. 1— 11.

U zdrow ienie opuch łego.

W o n czas: G d y  Jezu s w szed ł d o  d o m u  
jed n eg o p rzed n ie jszeg o fa ry zeu sza w  
S zab b a t je ść ch leb , a  o n i g o  p rzestrzeg a ­
li. A  o to cz łow iek  n iek tó ry o p u ch ły b y ł 
p rzed N im . A Jezu s o d p o w ied z iaw szy  
rzek ł d o b ieg ły ch w  zak o n ie i fa ry zeu ­
szó w , m ó w iąc : G o d zi li s ię w  S zab b a t 
u zd raw iać? L ecz o n i m ilczeli. A  O n u -  
jąw szy u zd ro w ił g o i o d p raw ił. A o d ­
p o w iad ając  rzek ł d o  n ich : K tó reg o z w as  
o sie ł, a lb o  w ó ł w p ad n ie  w  s tu d n ię, a n ie  
w n et go w y ciąg n ie w  d z ień so b o tn i? I  
n ie m o g li M u n a to  o d p o w iedz ieć . I p o ­
w ied zia ł też p o d o b ień stw o d o zap ro szo ­
n y ch , p rzy p a tru jąc s ię , jak o p ie rw sze  
s ied zen ia o b ie ra li, m ó w iąc d o n ich : G d y  
b ęd ziesz w ezw ań n a g o d y , n ie s iad a jże  
n a p ie rw szem  m iejscu , ab y  sn ad ź p o cz ­
c iw szy  n ad  c ię n ie  b y ł w ezw ań  o d n ieg o , 
a p rzy szed łszy  ten , k tó ry c ieb ie i o n eg o  
w ezw ał, n ie rzek ł c i: D aj tem u  m iejsce,  
a w ted y by ś ze w sty d em  p o czą ł m ieć o - 
s ta teczn e m iejsce . A le g d y b ęd z iesz w e ­
zw ań , id ź , u siąd ź n a p o śled n iem m iej­
scu , że g d y  p rzy jd z ie ten , k tó ry c ię w e ­
zw ał, rzecze to b ie : P rzy jac ie lu , p o siądź  
s ię w y żej. T ed y b ęd z ie to b ie ch w ała  
p rzed sp o łem  s ied zący m i. B o w sze lk i,  
co s ię w y n o si, zn iżo n b ęd z ie; a k to s ię  
u n iża, w y w y ższeń b ęd z ie.

KRONIKA
S o b o ta : K o śm y i D am jan a .

N ied z ie la : W acław a.

0  N iechaj nikt nie zapom ni, że ży jem y  
w  czasach b ard zo w ażn y ch w  o czek iw an iu  
co raz to w ażn ie jszych w y d arzeń . C hcąc  
w szystko dokładnie w iedzieć i zaw sze o  
w szystk iem dokładnie i bezstronnie być  
poinform ow anym , trzeba zam ów ić .,G azetę  
W ąbrzeską 11 jako jedyne narodow e i kato­
lick ie pism o w  pow iecie a zatem  odpow ia ­
dające przekonaniom zdecydow anej w ięk ­
szości społeczeństw a. M am y w ięc n ad z ie ję , 
ie C zy te ln icy n asi zech cą szersze k o la  
sw y ch k rew n y ch i zn a jo m y ch , ab y zap isa li 
g aze tę n a n astęp n y m iesiąc w zg l. k w arta ł.

0  W ażne dla roln ików . S zk o ła R o ln i­
cza w  B ie law k ach (d aw . K o w alew o ), jed y ­
n a szk o ła ty p u p ó łto ra ro czn eg o n a P o m o ­
rzu  o g łasza w p isy u czn ió w  d o d n  a 2 5 p aź_  
W ziern ik a b r.:

S zk o łą k sz tałc i sam o d zie ln y ch ro ln ik ó w  
p rak ty k ó w . N au k a o d b y w a s ię teo rety cz ­
n ie i p rak ty czn ie n a  
n em .

W aru n k i p rzy jęc ia  
p u jące : u k o ń czo ny 1 6  

jin n ie j u k o ń czen ie  
S zczeg ó ło w e w aru n k i . 
p rzesy ła n a żąd an ie szk o ła , A d res: D y rek ­
c ja S zk o ły R o ln icze j w  B ie law k ach , p o czta  
P elp lin .

0  P ogotow ie lekarsk ie P ow . K asy C ho­
rych . P o m o cy lek arsk ie j w  n ag ły ch w y ­
p ad k ach b ęd z ie u d z ie la ł w  n ied z ie lę , d n ia  
2 8 . p . d r. K aw czy ń sk i, lek arz k aso w y w e  
W ąb rzeźn ie .

0  A trakcja niedzieli. A trak cją n ied z ie li 
d n ia 2 8 . b m . b ęd z ie w W ąb rzeźn ie w y sta . 

•w a m aterja łó w  m ęsk ich w o k n ach w y sta ­
w o w y ch firm y K . W . Z iętak w e W ąb rzeź ­
n ie p rzy R y n k u . F iran a ta zn an a , że p ro -  
jw ad za tow ary dobre p rzy cen ach p rzy ­
s tęp n y ch i ty lk o w n a jn o w szy ch g a tu n ­
k ach . N iew ątp liw ie w szy scy p o d ążą o g lą ­
dać w y staw ę , ab y s ię zap o zn ać z n a jn o w -  
iszem i d esen iam i m aterja łó w n a n ad ch o ­
d zący sezo n z im ow y .

0  B aczność m iłośn icy kin. K ino „S łoń , 
ce" w y św ie tla w  so b o tę d n ia  2 7 . b m . w ie lk i 
d i  Im  n a jn o w sze j p ro d u k c ji „C zterech dja . 
błów ". F ilm  ten u zn an y p rzez zn aw có w  
jak o n a jlep sza p ro d u k c ja teg o ż sezo n u , 
n iew ątp liw ie n ie ty lk o że zad o w o li n aszy ch  
m iło śn ik ó w  k in a , lecz s tan o w ić b ęd z ie d la  
n ich rzad ką a trak c ję . G łó w n ą ro lę g ra n ie ­
zap o m n ian a Jan e tte G ay n o r, d z iew czy n a  
z „S iód m eg o N ieb a* , to w arzy szą je j M aty  
D u n can o raz C h arles M o rto n .

0  K ino „D w ór W ąbrzesk i" w y św ie tla  
d z iś p o d w ó jn y p ro g ram . Jak o p ie rw szy  

iw ie lk i o b raz p t. „Z em sta M urzyna" z opery  
M O teU o“ i jak o  d ru g i b o ży szcze k o b ie t H ar­
ry  L ied k e w  film ie „D ziew czę z h u śtaw k i* * . 

■jW stęp n a sa lę 2 o so b y n a jed en b ile t. O d  
so b o ty d n ia 2 7 . w ie lk a p rem jera w sp an ia ­
łeg o film u m o rsk ieg o „O rkan" (D usze w  
rozterce). S zczeg ó ły w o g ło szen iu . W  so ­
b o tę ró w n ież 2 o so b y n a 1 b ile t. O rk iestra  
p o w ięk szo n a .

0  B yłym  uczn iom  sem inarjum  nauczy, 
cielsk iego w e W ągrow cu w oj. poznańsk ie  
p o d a jem y z p o lecen ia k o m itetu  b y ły ch u cz ­
n ió w  d o w iad o m o śc i, że w d n iu 9 . p aź ­
d z ie rn ik a o d b ęd z ie s ię tam że o b ch ó d 1 0 -le - 
c ia zak ład u . K o m ite t u p rasza o liczn e  
p rzy b y c ie n a z jazd , jak i s ię z te j o k az ji o d ­
b ęd z ie o raz in fo rm u je, że w cześn ie jsze  
zg ło szen ia o p rzy b yc iu n a leży k ie ro w ać d o  
sem in arju m  w W ąg ro w cu n a ręce d y rek -

g o sp o d arstw ie szk o l-

d o szk o ły są n astę -  
ro k ży c ia i co n a j_  
szk o ły p o w szech ne j.

i d a lsze p ro sp ek ty

0  O głoszenie. N a p o d staw ię art. 3 4 . u -  
s tęp 3 . o rd y n ac ji w y b o rcze j d o S ejm u z  
d n ;a 2 8 . lipca  1 9 2 2 r. p o d a je s ię d o w iad o ­
m o śc i za in te reso w an y ch w y b o rcó w , że  
sp isy  w y b o rcó w  d o  S ejm u i S en a tu o b w o d u  
I. w y ło żo n e są d o p rze jrzen ia w  lo k a lu k o ­
m isji h o te l „P o d b ia łym  o rłem  * p o cząw szy  
o d 2 7 . w rześn ia b r. d o 1 0 p aźd z ie rn ik a b r. 
w łączn ie o d g o d z in y 1 3 _ e j d o g o d zin y 1 9 -e j.

O bw ód L m iasta W ąbrzeźna obejm uje  
w yborców z ulic: B ernarda, H allera , Jad . 
w igi. K olejow a, K opern ika. K ościuszk i, 
M estw ina, O grodow a, P oniatow sk iego, 
P rzem ysłow a, R ynek i T argow a.

W ąb rzeźn o , d n ia 2 6 . w rześn ia 1 9 3 0 r.
K o m isja W y b o rczą .!, o b w o d u m iasta  

W ąb rzeźn a :
S t. C h w ia łk cw sk i. p rzew o d n iczący .

0  O głoszen ie. N a p o d staw ie art. 3 4 _  
s tęp  3 o rd y n ac ji w y b o rcze j d o S ejm u z d n ia  
2 8 lip ca 1 9 2 2 r. p o d a  je s ię d o w iad o m o śc i 
za in tereso w an y ch w y b o rcó w , że sp isy w y ­
b o rcó w  d o S ejm u i S en a tu o b w o d u III w y ­
ło żo ne są d o p rze jrzen ia w  lo k a lu k o m isji, 
m ag istra t —  sa la p o sied zeń p o cząw szy o d  
2 7 w rześn ia b r. d o 1 0 p aźd z ie rn ik a b r. w łącz  
n ie o d g o d z in y 1 4 d o g o d zlń y 2 0 .

O bw ód III m iasta W ąbrzeźna obejm uje  
w yborców z ulic C hełm ińska, M atejki, N o. 
w a, P olna i W olności.

W ąb rzeźn o , d n ia 2 6 w rześn ia 1 9 3 0 r.
K o m isja w y b o rcza III o b w o d u  

m iasta W ąb rzeźn a.
(— ) P io tro w icz p rzew o d n iczący .

0  O głoszen ie. N a p o d staw ie art. 
s tęp 3 o rd y n ac ji w y b o rczej d o S ejm u _ _ _
2 8 lip ca 1 9 2 2 r. p o d a je s ię d o w iado m o śc i  
za in te reso w an y ch w y b o rcó w , że sp isy w y ­
b o rcó w d o S ejm u i S en a tu o b w o d u II 
w y ło żon e są d o p rze jrzen ia w lo k a lu k o ­
m isji h o te l „D w ó r W ąb rzesk i" p o cząw szy  
o d 2 7 w rześn ia b r. d o 1 0 p aźd z ie rn ik a b r. 
w łączn ie o d g o d z in y 1 4 d o g o d z in y 2 0 .

O bw ód II m iasta W ąbrzeźna obejm uje  
w yborców z ulic: D olna, G rudziądzka, K o. 
ścielna . M ickiew icza . P odgórna, P odzam - 
cze. P om orska, W spólna i Ż eglarska.

W ąb rzeźn o , d n ia 2 6 w rześn ia 1 9 3 0 r.
K o m isja w y b o rcza II o b w o d u  

m iasta W ąb rzeźn a .
(— ) B r. O stro w ski, p rzew o d n iczący .

0 O głoszenie. N a p o d staw ie art. 3 4 _  
s tęp 3 o rd y n ac ji w y b o rcze j d o S ejm u z d n . 
2 8 lip ca 1 9 2 2 r. p o d a je s ię d o w iad om o śc i  
za in te reso w an y ch w y b o rcó w , że listy w y -- 
b o rcó w d o S ejm u i S en a tu o b w o d u IV  
w y ło żon e są d o p rze jrzen ia w lo k a lu k o ­
m isji p o w szech n a szk o ła m ęsk a p o cząw szy  
o d 2 7 w rześn ia b r. d o 1 0 p aźd z ie rn ik a b r. 
w łączn ie o d g o d z in y 1 4 d o g o d z in y 2 0 .

O bw ód IV m iasta W ąbrzeźna obejm uje  
w yborców z ulic: D ąbrow skiego i Strzelec­
kiej oraz z w szystkich w ybudow ać w około  
m iasta i G łów ny D w orzec.

W ąb rzeźn o , d n ia 2 6 w rześn ia 1 9 3 0 r.
K o m isja w y b o rcza IV  o b w o d u  

m iasta W ąb rzeźna ; ■ 
(— ) F ran t. P u ty n k o w sk i. ’p rzew od n ićżąćy .

cy  
w

U cieczk a o ficera carsk ieg o z b o lszew ick ie j 
R o sji W alk a o m iło ść k o b ie ty . O R K A N ! 
(D usze w  ro z te rce ). W sp an iały  d ram at z  ży c ia  
żeg la rzy . O d  soboty . K ino,.D w ór  W ąbrzesk i" .

u -

O ST R O W IT E pod G olublem .

K radzież. O n eg d aj w łam ali s ię w  n o -  
z ło d z ie je d o o b erży p . M aszk iew icza  

O stro w item , g d z ie sk rad łszy p ew ien  
zap as to w aró w k o lo n ja ln y ch , w ó d ek 1
w y rob ó w ty to n io w y ch zb ieg li p rzez n i­
k o g o n ie sp o strzeżen i.

R A D Z Y Ń .
„D zień K atolick i" . D zień k a to lick i 

d ek ana tu rad zy ń sk ieg o o d b y ł s ię w  u b . 
n ied z ie lę d n ia 2 1 w rześn ia śc iś le w ed ług  
o g ło szo n eg o p ro g ram u m im o że p o g o da  
n ie sp rzy ja ła . P rzy b y ły ze w szy stk ich  
8 p arafij o rg an izacje i s taw iły  s ię o g o ­
d z in ie 9 ,4 5 p rzy  zam k u , sk ąd w y ru szy ły  
n a  ry n ek , g d z ie o d b yło s ię n ab o żeń stw o  
p o n ty fik a ln e , ce leb ro w an e p rzez d e leg a ­
ta b isk u p ieg o k s. in fu ła ta B artk o w sk ie ­
g o z P elp lin a . K azan ie n a tem at ap o sto l­
s tw a św ieck ieg o w y g ło sił k s. p ro f. K ar- 
czy ń sk i z T o ru n ia . P o  n ab o żeń stw ie o d ­
b y ło  s ię zebran ie  g łó w n e n a  sa li „S trzel­
n icy 1 1 p o d p rezyd ju m : p p . M ey sz to w icza  
z P iecew a, M arc in k o w skieg o z G o łęb io ­
w a, rek to ra K lim k a , b u rm istrza G ib asa. 
U stalo n o  treść te leg ram ów  d o  n u n c ju sza  
p ap iesk ieg o  w  W arszaw ie , w o jew o d y  p o ­
m o rsk ieg o  w  T o ru n iu  i k sięd za  b isk u p a  
w  P elp lin ie .

S p raw o zd an ie z A k cji K ato lick iej w  
d ek an ac ie w y g ło sił k s. rad ca W o jcie -  
ch o w sk i, p ro b o szcz m iejsco w y , o m aw ia ­
ją /: ea tery d z ia ły o p raco w an e d la d o b ra  
lu d u p rzez d u ch o w ień stw o zespo lo n e:  
o św iata  (k s . W o jciech o w sk i), d o b ro czy n ­
n o ść d la u b o g ich (k s . p ró b . F iry n O k o ­
n iu ), m isje (k s . d z iek an K arczy ń sk i R y -  
w ałd ), d z ia ł litu rg iczn o -m u zy czn y (k s . 
p ró b . B ru sk i L in o w o ).

B ezp o śred n io p o tem  o d b y ły s ię d w a  
zeb ran ia sek cy jn e : m ło dz ieży  (refe ro w ał 
g en era ln y sek re ta rz Z w iązk u  k s. Ż y n d a)  

; o raz A p o sto ls tw a M o d litw y (d y rek to r  
j d iecez ja ln y d z ieła k s. K arczy ń sk i z R y -  
1 w ałd u ). P o n ieszp o rach w y stąp iła m ło ­
d z ież z d o b rze w y staw io n ą i s ta ran n ie  
p rzyg o to w an ą sz tu ką tea tra ln ą „K ró l a  
b isk u p 1 4 . W szy scy u czestn icy „D n ia“  
z p rzeb ieg u teg o ż o d n ieśli jak n a jw ięk ­
sze zad o w olen ie .

3 4 u -  
z d n .

u -

Ponury dramat małżeński w Warszawie
Inżynier Wisłocki strzelił do żony, poczem odebrał sobie życie.

W arszaw a 2 4 . 9 . te l. w ł.

W czo ra j w m ieszk an iu zn an eg o  

p rzem y sło w ca , in ży n iera S tefan a W i­

s ło ck ieg o p rzy u l. K ru cze j ro zegra ł s ię  

s trasz liw y d ram at m ałżeń sk i.

P o w raca jąca z m iasta s łużb a in ży ­

n ie ra n ie m o g ła s ię d o stać d o m ieszk a­

n ia . G d y p u k an ia , d o b ijan ia s ię d o  

d rzw i i d zw o n k i n ie d aw ały rezu lta tu , 

zaw iad o m io n o p o lic ję , k tó ra sp ro w a ­

d z iła ś lu sarza i p o lec iła m u o tw o rzy ć  

d rzw ń w y try ch em .
O czo m  w ch o d zący ch p rzed staw ił s ię  

o k ro p ny w id o k . In żyn ie r W isło ck i le ­

ża ł w sy p ia ln i m artw y z p rzestrze lo n ą  

czaszk ą . Ż o n ę jeg o zn a lezio n o b . c iężk o

ran n ą, d a jącą ty lk o s łab e o zn ak i ży c ia .
P rzep ro w ad zo n e b ad an ia w y k azały , 

że W isło ck i s trze lił n a jp ie rw  z rew o l­

w eru d o żo n y , a n astęp n ie d o s ieb ie .

P o lic ja zn a laz ła 1 0 listó w , p o zo sta ­

w io n y ch p rzez W isło ck ich , a zaad reso ­

w an y ch d o k rew n y ch i p rzy jac ió ł, o raz  

te stam en t. Jak z listó w ' w y n ik a , W isło ­

ck i d o k o n ał p o tw o rn eg o zam ach u n a  

ż jR c ie żo n y za je j zg o d ę , p o czem  p o p e ł­

n ił sam o b ó js tw o .
C o b y ło p o w o d em ro zp aczliw eg o  

k ro k u o b o jg a m ałżo nk ó w  —  n iew ia ­

d o m o . In ży n ie r W isło ck i liczy ł la t 5 6 . 

P an i W isło ck a b y ła o d eń zn aczn ie  

m ło d sza, g d y ż m iała 2 6 la t.

Z Pomorza
K O W A L E W O .

Do komendy wiezienia w Brześciu.
Pismo adwokata Ostrowskiego.

ab y fo rm u larz ten d an o u w ięz io n em u  

b . p o sło w i d o p o d p isan ia .
Ż ąd an ie to ad w o k at O stro w sk i o p ie  

ra n a in s tru k c jach p ro k u ra to rsk ich  

o raz n a zasad z ie , że aresz t ś led czy n ie  

n aru sza  w n iczem  p raw o b y w atel­

sk ich , a w szczeg ó ln ośc i czy n neg o i  

b ie rn eg o p raw a w y b o rczeg o .

W arszaw a 2 4 . 9 . te l. w ł.

A d w o k at H o fm o k l-O stro w sk i, jak o  

p e łn o m ocn ik p raw n y u w ięzio n eg o b . 

p o sła S aw ick ieg o , w y sto so w ał d o k o ­

m en d y w ięz ien ia w o jsk o w eg o w B rze ­

śc iu n ad B u g iem , w  k tó ry m  p rzeb y w a  

p . S aw ick i, fo rm u larz o św iad czen ia  

zg o d y aresz to w an eg o n a p o staw ien ieStrzelan ie o godność króla kurkow e- ! z^ ody aresz to w an eg o n a p o staw ien ie  
go. D n ia 2 1 b m . o g o d z in ie 1 5 ro zp o czę ło  i ie& ° k an d y d a tu ry d o S ejm u , z p ro śb ą,

s ię d o ro czn e s trze lan ie tu t. B ractw a ! 
S trze leck ieg o  o  g o d n o ść k ró la żn iw n eg o . 
W  s trzelan iu o n ag ro d y i p rem je k tó re  
o d b y w ało s ię ró w n ocześn ie , b ra ł u d z ia ł 
ca ły szereg zam ie jsco w y ch g o ści. S trze ­
lan ie o d b y ło  s ię n a s trze ln icy w łasn e j w ’ 
o g ro d z ie p . Z ie lke .

W alka o p ry m at b y ła zaw zię ta.  
W szy scy b rac ia s trze lcy m ieli w id o cz ­
n ie sw ó j n a jlep szy d z ień , to też ró żn ice  
w  w y n ik ach  są  b ard zo  n iezn aczn e . W  re ­
zu ltac ie g o d n o ść k ró la żn iw n eg o zd o b y ł  
b ra t P rzy b y szew sk i (5 4 p .). P ierw szym  
ry cerzem  zo sta ł b ra t Z ię tak z Z ap lu -  
sk o w ęs, d ru g im  b ra t A d am czak z K o ­
w alew a.

W y n ik s trze lan ia  o n ag ro d y je st n a ­
s tępu jący :

1 . B ra t Z ię tak 5 6 p ., 2 . B r. P rzy by ­
szew sk i 5 5 p ., 3 ) b r. B o rk o w sk i B ro n i­
s ław  5 3 p ., 4 . b r. K ilp ert 5 3 p ., 5 ) b ra t 
K rzyszko  5 3  p ., 6 . b r. B iló w  5 2  p ., 7 . b ra t 
F afiń sk i 4 8 p . 8 . b r. P aczk o w sk i 4 8 p ., 
9 . b r. N o w iń sk i 4 6 p ., 1 0 . b r. Ł ęg o w sk i 
T o m asz 4 6 p .

S trze lan ie o o rd ery w ęd ro w n e d a ło  
w y n ik n astęp u jący :

I-szy o rd er zd o b y ł b ra t B iló w  5 6 p ., 
II b r. P rzy by szew sk i 4 9 p . III. b r. P u ­
c ia ta 4 9 . IV  b r. B o rk o w sk i B r. 4 7 p .

P o  zak o ń czen iu s trze lan ia o d b y ło s ię  
n a sa li ro zd an ie n ag ró d zw y cięzco m . 
N astęp n ie ro zp o czą ł s ię w ieczo rek k ró ­
lew sk i w y d an y p rzez k ró la k u rk o w eg o  
p . K rzyszkę , k tó ry  p o trw ał w  m iły m  n a ­
s tro ju d o 6 -tej ran a .

C ało ść 'im p rezy s trze leck ie j w y p ad ła  
d o b rze a o siąg n ię te w y n ik i jak o lep sze  
o d o siąg n ię ty ch w  p o p rzed n ich są n a j­
w y m o w n ie jszy m  sp raw d zian em , że tu t. 
B rac tw o S trze leck ie p racu je .

Ślub . D n ia 2 3 b m . zo sta ł p o b ło g o ­
s ław io n y zw iązek m ałżeń sk i m ięd zy p . 
L eo n em  W o jc iecho w sk im  z K o w alew a a  
p . W acław ą P o fe lsk ą z M iew a. O b rzęd  
ś lu b n y o d b y ł  - s ię w k o śc ie le p ara f, w  • 
K ie łb asin ie p o w . T o ru ń .

N ow a placów ka. Z d n iem  1 7 b m . zo ­
s ta ł o tw arty n o w y sk ład ro w eró w 7 i czę­
śc i ro w ero w y ch  w  K o w alew ie  p rzy  R y n ­
k u 1 1 n a m iejscu zam k n ię te j fry z je rn i i 
p . K ru p czy ń sk ieg o . W łaśc ic ie lo w i n o w ej ’ 
p lacó w k i p . H en ry k o w i B ek ero w i ży czy - i 
m y w szelak iej pom yślności.

Przed wyborami.
W arszaw a  2 4 . 9 . te l. w ł.

. N a p o sied zen iu P rezy d ju m „Z w ią ­

zk u Z rzeszeń P raco w n ik ó w M iejsk ich  

R zeczy p o sp o lite j P o lsk iej* * zapad ła  

jed n o m y śln a u ch w ała w  sp raw ie u sto ­

su n k o w ania s ię d o ak c ji w y b o rcze j d o  

c ia ł u staw o d aw czy ch n astęp u jącej tre ­

śc i:

—  „Z w iązek , jak o tak i, n ie b ie rze  

żad n eg o  u d z ia łu w ak c ji w y b o rcze j, 

n ie p o p ie ra żad n eg o k o m ite tu w y b o r­

czeg o i n ie w iąże s ię z żad n em  u g ru p o ­

w an iem  p o lity czn em .

C zło n k o m  Z w iązk u p o zastaw ia s i£  

w o ln ą  ręk ę d o b ran ia o sob iśc ie czy n ­

n eg o i b ie rn eg o u d z ia łu w  ak c ji w y b o r­

czej, b ez p raw a u ży w an ia ty tu łó w  g o d ­

n o ści, p iasto w an y ch w o rg an izacji." —

Jeszcze słów kilka o wielkich 
dochodach.

P o w yjaśn ien iu p . H olów kl.

P . P o łó w k o z B e-B e S . tw ierd z i n a la ­
m ach „P rzedśw itu" , że o w e su b w en c je m ie ­
s ięczn e 3 0 0 -d o la ro w e P iłsu d sk i o d d aw ał n a  
so c jalisty czn e ce le sp o łeczne . N ie p ro stu je  
s ię n a to m iast i n ie w y jaśn ia sp raw  n astę ­
p u jący ch :

że P iłsudsk i w  P iekieliszkach  nabył 3H - 
m orgow y fo lw ark z rąk G łów nego U rzędu  
Z iem skiego za 4000 złotych ,

że dochód  
stw a w ynosi 
sięczn ie,

że w ro k u  
so c jaliśc i p o lscy w y słali H aeck era d o  
lin a , d o n iem ieck ie j so c ja l-d em o krac ji p o  
p ien iąd ze , że H aeck er p ien iąd ze te o trzy ­
m ał, a P iłsu d sk i za to m u sp ec ja ln ie d z ię ­
k o w ał.

P iłsudsk iego ze skarbu  
obecn ie 40  000 złotych

1 9 0 6 P iłsu d sk i i trze j

pań- 
m ie-

in n i 
B er­

1 ' ś > J  

5  * >

N ieudany w zlot P icarda.
D o n o siliśm y ju ż b liższe szczeg ó ły o n ieu d an y m  w zloc ie p ro f. P icard a , k tó ry  

zam ierza ł w zn ieść s ię  n a w y so k o ść 1 6 .0 0 0 m . O lbrzy m i b a lo n o p o -jem n o ści 1 6  

ty s ięcy m etró w  sześc ien n y ch n ie zd o łał u n ieść k u li a lu m in io w ej w  k tó rej zn a j­

dow ał się prof. P icard i jego tow arzysz.

X  'V
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N a lo tn is k u  w  L u b lin k u  p o d Ł o d z ią , 
o d b y w a ły s ię e g z a m in y d la lo tn ik ó w  
p rz y s p o s o b ie n ia w o js k o w e g o . D o e g z a ­
m in u  s ta n ą ł Z b ig n ie w  S z c z ę s n y , k tó ry  
p o w z n ie s ie n iu  s ię n a  a p a ra c ie z a u w a ­
ż y ł, ż e m o to r d z ia ła n ie z u p e łn ie s p ra w ­
n ie . O b a w ia ją c s ię k a ta s tro fy o p u ś c ił  
s ię n a z ie m ię . L ą d o w a n ie je d n a k  o d b y ­
ło  s ię  ta k  n ie s z c z ę ś liw ie , iż  a p a ra t s p a d ł  
n a  s z o s ę w  A n d rz e jo w ie  n a  p rz e je ż d ż a ­
ją c y  w  te rn m ie js c u w ó z . W ie śn ia k , ja -  
d ą c y w o z e m  z d ą ż y ł w y sk o c z y ć z w o z u .  
W ó z z o s ta ł s trz a s k a n y , a k o ń c ię ż k o  
ra n n y , s a m  p ilo t w y s z e d ł c a ło . O d n ió s ł 
je d y n ie  le k k ie  o b ra ż e n ia c ia ła . S a m o lo t  
je s t p o w a ż n ie u s z k o d z o n y .

Proces m ordercy Kurtena.

Ś le d z tw o  s ą d o w o  - k a rn e p rz e c iw k o  
g ło śn e m u  m o rd e rc y  z D u s s e ld o r fu  K u r-  
te n o w i to c z y  s ię w  d a ls z y m  c ią g u . N ie ­
z w ło c z n ie  p o  u k o ń c z e n iu  d o c h o d z e ń  w y ­
z n a c z o n y b ę d z ie te rm in  p ro c e su , k tó ry  
o d b ę d z ie  s ię p ra w d o p o d o b n ie z p o c z ą t­
k ie m  ro k u  p rz y sz łe g o  i trw a ć b ę d z ie o -  
k o ło  2 -c h  ty g o d n i. J a k k o lw ie k  s ą d  p rz y ­
s ię g ły c h  ro z p a try w a ć b ę d z ie ty lk o  w a ż ­
n ie js z e z b ro d n ie  o s k a rż o n e g o , p o w o ła n o  
w ie lk ą  i lo ś ć ś w ia d k ó w . N a  p ro c e s p rz y -  
je d z ie w ie lu  p rz e d s ta w ic ie li p ra sy  k ra ­
jo w e j. Z g ło s iło s ię ju ż 5 0 s p ra w o z d a w ­
c ó w  d z ie n n ik ó w . Z e w z g lę d u  n a  o c z e k i­
w a n y  n a tło k  p u b lic z n o ś c i ro z p ra w a o d ­
b y w a ć s ię b ę d z ie n ie w  s ą d z ie , le c z w  
s a li p o s ie d z e ń s e jm ik u  p ro w in c ji N a d -  
re ń sk ie j .

Rękopisy w odzów rew olucji.

W  o k o lic a c h m ia s te c z k a D e v o n , w  
A n g lji , z n a le z io n o w  p e w n y m  s ta ry m  
z a m k u k o le k c ję d a w n y c h rę k o p isó w , 
n ie z m ie rn ie  c e n n y c h . W ś ró d  ty c h  p a p ie ­
ró w z n a jd u ją s ię I ’s ty -a u to g ra fy  k ilk u  
k ró ló w  A n g lji , l is ty p re z y d e n tó w  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h , a  o p ró c z  te g o  k i& a  
m a n u s k ry p tó w  D a n to n a i l is ty R o b e s-  

p ie r re ‘a .

60  000 sam obójców .
W e d łu g o b lic z e ń c e n tra ln e g o b iu ra s ta ­

ty s ty c z n e g o w  P ra d z e c z e sk ie j, l ic z b a s a ­
m o b ó jc ó w  w  c a łe j E u ro p ie s ię g a 6 0  0 0 0 c o ­
ro c z n ie . S to su n e k  s a m o b ó jc ó w -m ę ż c z y z n d o  
s a m o b ó jc z y ń -k o b ie t p rz e d s ta w ia s ię ja k 7 0  
p ro c , d o  3 0  p ro c . Z  p o ś ró d  m ę ż c z y z n  4 2 p r .  
s a m o b ó jc ó w p rz y p a d a n a k a w a le ró w , 3 9  
p ro c , n a  ż o n a ty c h , u  k o b ie t z a ś  —  4 2 ,2  p ro ­
c e n t n a p a n n y . 3 3 p ro c , n a  m ę ż a tk i, a 2 2  
p ro c , n a w d o w y .

16 osób utonęło.

C o n c a rn e a u  2 3 . 9 . P A T .

W  p o rc ie tu te js z y m  u to n ę ło  w  c z a ­

s ie n ie d a w n e j b u rz y  1 6  o s ó b . Z e w s z y ­

s tk ic h s tro n n a d c h o d z ą d o n ie s ie n ia o  

o k rę ta c h , z n a jd u ją c y c h s ię w  n ie b e z ­

p ie c z e ń s tw ie . W ś ró d lu d n o ś c i p a n u je  

w ie lk i n ie p o k ó j. P rz e s z ło  6 0 s ta tk ó w  

n ie p o w ró c iło  d o ty c h c z a s d o  p o r tu .

G A Z E T A  W Ą E R 2 .S S K A  —  s o b o t a , d n ia  2 7  w r z e ś n ia  1 9 3 0  r .  

G aw iedź asystuje przy karze chłosty.
W ięzienia w Stanach Zjednoczonych.

W  S ta n a c h Z je d n o c z o n y c h s ą d o w ­
n ic tw o  je s t u z a le ż n io n e o d w ła d z p o ­
s z c z e g ó ln y c h  s ta n ó w , k tó ry c h  je s t 4 1 . —  
O s ie m  z n ic h z n io s ło k a rę ś m ie rc i , w  
p o z o s ta ły c h w y k o n u je s ię ją  p rz e z  p o ­
w ie sz e n ie lu b  ro z s trz e la n ie , a  ty lk o  w  
n ie k tó ry c h p rz y  p o m o c y  k rz e s ła e le k ­
try c z n e g o .

U ła sk a w ie n ie je s t ta m  rz e c z ą n ie ­
z w y k le  rz a d k ą . 9 7  p ro c . W y ro k ó w  z o -  
s ta je  w y k o n a n y c h . W  s ta n ie  N e w  Y o rk  
is tn ie je u s ta w a , n a m o c y k tó re j c z ło ­
w ie k , k tó ry d o p u ś c ił s ię c z te ro k ro tn ie  
te g o  s a m e g o , c h o ć b y  d ro b n e g o  p rz e s tę p ­
s tw a , z o s ta je s k a z a n y n a d o ż y w o tn ie  
w ię z ie n ie .

D la o d s ia d y w a n ia c ię ż k ic h k a r is t ­
n ie ją c e n tra ln e w ię z ie n ia s ta n o w e , k tó ­
ry c h  je s t o g ó łe m  6 5 , z te g o  5  w  s ta n ie

N e w  Y o rk (m ię d z y n ie m i s ły n n e S in g -  
S in g ) . K ilk a w ię z ie ń , m ie sz c z ę ,c y c h  s ię  
w  n o w o c z e s n y c h  g m a c h a c h , p ro w a d z o ­
n y c h  je s t w  d u c h u  h u m a n ita rn y m ,  p rz e ­
w a ż n ie z a ś s ę  to  b u d y n k i b a rd z o  s ta re .  
T a k  n p . w ię z ie n ie  A u b u rn  w y b u d o w a n o  
w  ro k u  1 8 0 5 , w  n ie m  s ę  o w e  s ły n n e  c e le  
o  p rz e p iso w e j p rz e d  1 0 0 la ty  w y s o k o ś c i, 
w y n o s z ą c e j 1 ,6 m e tra . W  w ię z ie n ia c h  
s to so w a n a je s t c h ło s ta , w  c z a s ie  k tó re j  
w p u s z c z a s ię z a  o p ła tę  p u b lic z n o ś ć . M a  
to  m ie js c e  n a w e t w  b a rd z o  n o w o c z e ś n ie  
z o rg a n iz o w a n e m w ię z ie n iu W ilm in g ­
to n  w  s ta n ie  D e la w a re .

O b o k  w ię z ie ń  c e n tra ln y c h  is tn ie ję  a -  
re sz ty  g m in n e , u rę g a ję c e  n a jp ry m ity w ­
n ie js z y m w y m o g o m  c y w iliz a c ji , o ra z  
b a rd z o  w y s o k o  p o s ta w io n e  z a k ła d y  d la  
p o p ra w y  w ię ź n ió w .

Przedsionek piekła.
Szanghaj, m iasto w ystępku i zbrodni.

S z a n g h a j je s t n ie ty lk o n a jw ię k sz y m  
p o r te m  n a w y b rz e ż u a z ja ty c k ie m P a c y f i­
k u , a le te ż i n a jw ię k s z ą k o lo n ją e u ro p e j­
s k ą , s k o n c e n tro w a n ą n a te re n ie je d n e g o  
m ia s ta n a D a le k im  W s c h o d z ie . F ra n c u z i,  
A m e ry k a n ie , A n g lic y , W ło s i. B e lg o w ie , 
H o le n d rz y , R o s ja n ie ... w s z y s tk ie p ra w ie  
n a c je e u ro p e jsk ie m a ją tu , w S z a n g h a ju ,  
s w o je d z ie ln ic e , t . z w . z a n g ie lsk a s e tt le ­
m e n ts , o d g ra n ic z o n e ś c iś le o d m ia s ta  
c h iń s k ie g o  i u rz ą d z o n e w rę c z p o d łu g w z o ­
ró w d z ie ln ic z a c h . e u ro p e js k ic h , n ie ró ­
ż n ią c e s ię w y g lą d e m  z e w n ę trz n y m  o d ja ­
k ie jś z a m o ż n e j d z ie ln ic y  w  P a ry ż u . L o n d y  
n ie , c z y  w  N . J o rk u . Ż y c ie p ły n ie tu  p o  
z o rn ie n u r te m  e u ro p e jsk im . D e fa c to  je d ­
n a k p o d tą p o w ie rz c h n ią c y w iliz a c ji ro z ­
g ry w a ją s ię w d z ie ln ic a c h S z a n g h a ju c o ­
d z ie n n e d ra m a ty u p a d k u , z b ro d n i, p rz e ­
s tę p s tw . n ę d z y , u p o d le n ia , k tó ry c h g łó ­
w n ą , je ś li n ie w y łą c z n ą s p rę ż y n ą je s t  
o p ju m , h a s z y s z , k o k a in a , h e ro in a i t . p . 
ś ro d k i o d u rz a ją c e .

N a rk o ty k i tru ją c e o d g ry w a ją d o m in u ­
ją c ą ro lę ta k w ż y c iu ja k  i w h a n d lu  
S z a n g h a ju . N a h a n d lu , c z y li ra c z e j n a  
s z m u g lu  o p ju m , h e ro in ą , k o k a in ą , e tc . ty ją  
i b o g a c ą s ię k a p ita n o w ie te g o p rz e m y s łu , 
s z a le m  o p ę ta ń c z y m  te j ś m ie rte ln e j n a ­
m ię tn o ś c i n a rk o ty z o w a n ia s ie g u b ią s ię i 
d o p ro w a d z a ją s ie b ie i s w e ro d z in y  ' d o o -  
s ta tn ie g o u p a d k u E u ro p e jc z y c y , k tó ry c h  
b y t z w ią z a n y je s t z p ra c ą i e g z y s te n c ją w  
S z a n g h a ju .

C a ły S z a n g h a j u s ia n y je s t ta jn e m i p ą -  
la rn ia m i o p ju m ; n a jb ie d n ie js z y ja k i b o ­
g a c z m o ż e z a s w o je p ie n ią d z e z a s p o k o ić  
g łó d tru ją c e g o n a rk o ty k u ; o p ró c z n ę d z ­
n y c h , n ie z lic z o n y c h ja sk iń , g d z ie z a ż y ­
w a ją ro z k o s z y o p ju m  b ie d n i k u lis i , is t­
n ie ją lu k su s o w e z a k ła d y d la b o g a ty c h ; w  
k a ż d y m  o m a l h o te lu s z a n g h a jsk im m o ż e  
a m a to r n a rk o ty k ó w  o trz y m a ć o p ju m w  
d o w o ln e j i lo ś c i. Ż ó łty  c z y b ia ły — b e z  
ró ż n ic y . C h o d z i ty lk o o p ie n ią d z e .

N ic te ż d z iw n e g o , iż w  S z a n g h a ju , w

te m  n a jb a rd z ie j m o ż e z d e m o ra liz o w a n e m  
m ie ś c ie n a ś w ie c ie . is tn ie je ro z p o w s z e c h ­
n io n e b a rd z o p rz y s ło w ie : „ W  S z a n g h a ju  
m o ż e sz m ie ć w s z y s tk o , c o is tn ie je  n a z ie -  
m i“ . O c z y w iś c ie —  z a d o b rą m o n e tę .

S z c z e g ó ln ie tru ją c ą i z ja d liw ą m ie sz a ­
n in ą s ą t . z w . „ c z e rw o n e p ig u łk i" , w  s k ła d  
k tó ry c h w c h o d z i o p ju m . m o rf in a , k o k a in a  
i s try c h n in a . P ig u łk i te n a le ż ą d o n a j­
ta ń sz y c h  ro d z a jó w  n a rk o ty k , a  z a te m  u ż y ­
w a ją je n a jb ie d n ie js i z  b ie d n y c h  —  k u lis i  
c h iń s c y . P ig u łk a ta k a k o s z tu je 2 p e n n y ,  
c z y li o k o ło  4 5 g ro s z y  i w y s ta rc z a n a  k ilk a  
g o d z in a u p e łn e g o o s z o ło m ie n ia , tę p e g o )  
s n u .

D la z d o b y c ia n a rk o ty k u n ie w a h a ją s ię  
lu d z ie w  S z a n g h a ju p rz e d n ic z e m . Z n a n e  
s ą w y p a d k i, iż k u lis i s p rz e d a w a li s w e  
c ó rk i i ż o n y  z a g a rs tk ę „ c z e rw o n y c h p ig u ­
łe k " . M o rd e rs tw a , p o d p a le n ia , ra b u n k i,  
k ra d z ie ż e s ą n a p o rz ą d k u d z ie n n y m w  
z w ią z k u  z h a n d le m  i u ż y c ie m  n a rk o ty k ó w .

W  d z ie ln ic a c h e u ro p e jsk ic h S z a n g h a ju  
g ra s u je ta ś m ie r te ln a c h o ro b a ta k s a m o ,  
ja k  i w  c h iń sk ic h . T y lk o , ż e z g u b n e s k u t ­
k i s ą  z e w z g lę d ó w  p re s tiż o w y c h o k ry w a n e  
p ła s z c z e m  ta je m n ic y .

G wałty rządu pruskiego.
W e d łu g d o n ie s ie ń z M e tz u , z w ią z e k s e ­

p a ra ty s tó w , z b ie g ły c h d o L o ta ry n g ji p o  

o p ró ż n ie n iu N a d re n jl, z w ró c ił s ię d o L ig i 
N a ro d ó w  z n a s tę p u ją c ą re z o lu c ją ;

—  „ W s z y s c y N a d re ń c z y c y , k tó rz y  m u -  

s ie li o p u ś c ić s w ó j k ra j z p o w o d u p ru ­
s k ie g o te r ro ru , z a w ia d a m ia ją L ig ę  
N a ro d ó w , ż e s ą n a d a l s tro n n ik a m i id e i  

re p u b lik i n a d re ń s k ie j. P ro te s tu ją o n i  

k a te g o ry c z n ie p rz e c iw k o g w a łto m  p ru ­

s k ie g o  rz ą d u  w  s to su n k u  d o c z ło n k ó w i 
p rz y ja c ió ł p a r tj i s e p a ra ty s ty c z n e j. N ie  
m o g ą o n i to le ro w a ć , a b y p o z o s ta ły c h  

w  k ra ju ic h p rz y ja c ió ł s z y k a n o w a n o i
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u c is k a n o  o ra z p ro sz ą  L ig ę  N a ro d ó w , a ż e ­

b y w p ły n ę ła n a rz ą d n ie m ie c k i, b y z a ­

n ie c h a ł w  p rz y sz ło śc i w s z e lk ic h re p re -  

s y j p rz e c iw k o s e p a ra ty s to m " . —
S e p a ra ty ś c i z a z n a c z a ją w re s z c ie , ż e n ie  

m o g ą d o p u śc ić d o te g o , a ż e b y N a d re ń c z y ­

c y b y li te r ro ry z o w a n i p rz e z o b c o k ra jo w e  

e le m e n ty , u c isk a n i w  s w y m  k ra ju i , a ż e ­

b y z a b ie ra n o im  ic h m a ją tk i.

Pam iętaj, że dobrze zorgani­
zow any Czerw. Krzyż w  czasie 
w ojny w zm aga szanse zw y ­

cięstw a.

Targ na bydło.
U r z ę d o w e  s p r a w o z d a n ie  t a r g o w e  K o m is j i  n o  

t o w a n ia  C e n .
P o z n a ń , d n ia 2 3 . 9  3 0  r .

S p ę d z o n o w o łó w  4 9 , b u h a i 9 2 , k ró w  1 9 9  
b y d ła — , ś w iń  1 ,7 7 5 c ie lą t 5 5 3 , o w ie c 1 9 5

R a z e m  z w ie rz ą t 2 8 6 3 ,

P ła c o n o  z a 1 0 0 k g ż y w e j w a g i z a :  
B I D Ł O s

W o ły :
P e łn o m ię s is te , w y tu c z o n e  n ie o p rz ę -

g a n e . . . . . . .. . .  0 0 0 — 0 0 0
M ię s is te tu c z o n e m ło d s z e d o la t 3 1 2 8 — 1 3 6  
M ię s is te tu c z o n e s ta rs z e » ( • t 1 0 0 -1 1 0
M ie rn ie o d ż y w io n e , , ■ ■ • , 0 9 0  -  0 9 6

B u h a j e :
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te . . * « 1 2 4 — 1 3 0
T u c z o n e m ię s is te . . . ..  * 1 1 0 — 1 2 0
N ie tu c z o n e , d o b rz e  o d ż y w , s ta rs z e 0 9 8 — 1 0 6  
M ie rn ie o d ż y w io n e , « « « • t 0 8 8 — 0 9 6

K r o w y :
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te , , ( 1 3 0 — 1 4 0
T u c z o n e m ię s is te  1 1 4 — 1 2 4  
N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e  « « 9 6 — 1 0 4  
M ie rn ie o d ż y w io n e , . . . • . 7 0 -0 8 0

J a ło w ic e :
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te » * « , 1 3 2 — 1 4 4
T u c z o n e m ię s is te  1 2 0 — 1 3 0
N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e . 1 1 0 — 1 1 6
M ie rn ie o d ż y w io n e . . . ..  0 9 0 1 0 0

M ło d z ie ż :
D o b rz e o d ż y w io n e  0 9 0 — 1 0 0
M ie rn ie o d ż y w io n e .* * • •«  0 8 0 — 0 8 8
C ie lę t a :
N a jp rz e d n ie js z e c ie lę ta w y tu c z . . 1 6 0 — 1 7 0
T u c z o n e  c ie lę ta  1 5 0 -1 5 6
D o b rz e o d ż y w io n e .« « » » .«  1 4 0 — 1 4 6
M ie rn ie o d ż y w io n e . . . ..  1 2 0 — 1 3 0

O W C E :
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te ja g n ię ta

i m ło d sz e s k o p y 1 4 0 — 1 5 2
T u c z o n e s ta rsz e s k o p y  1 m a c io rk i 1 2 0 1 3 0
M ie rn ie o d ż y w io n e . . . . .  1 0 4 — 1 1 6

Ś W I N I E  ( T U C Z N I K I ) :
P e łn o m ię s is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g

ż y w e e j w a g i 1 8 2 — 1 9 0
P e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g  

ż y w e j w a g i 1 7 2 — 1 8 0
P e łn o m ię s is te o d 8 0 d o 1 0 0 k g

ż y w e j w a g i , ,  1 6 2 1 6 8
M ię s is te ś w in ie  p o n a d  8 0 k g  , . , 1 5 0 — 1 6 0
M a c io ry i p ó ź n e k a s tra ty  . . . .  1 4 0 — 1 5 0
Ś w in ie b e k o n o w e . . . . ..  1 5 8 — 1 6 2

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
E d w a rd P isz c z , W ą b rz e ź n o , W o ln o ś c i 5 5 . 

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A  

w  T o ru n iu .

Hotel „Pod białym orłem ’ * 

w łaściciel Fr. Szym ański.

D z iś w  p ią te k , d n ia  2 6 . b m . o g o d z . 8 ,1 5  w ie c z . w ie \k i  p o d w ó jn y  p ro g ra m . J a k o  p ie rw s z y

„BEZBRO NNE DZIEW CZĘ” z Ew eliną  Holi.
J a k o  d ru g i  
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W  s o b o tę , d n ia 2 7 . b m . o g o d z in ie 8 ,1 5 w ie c z . i w  n ie d z ie l

«*«**«*
W  s o b o tę , d n ia 2 7 . b m . o  g o d z in ie 8 ,1 5 w ie c z . i w  n ie d z ie lę , d n ia 2 8 . b m . o g o d z in ie  

4 ,1 0 , 6 ,3 0  i 8 ,1 5  w ie c z o re m

W  ro i . g ł. J a n e t  G a y n o r ,  B a r r y  M o r -  
w eai I ErtSiW n  t o n ,  M a r r y  D u n c a n , P a r r e l  M c .  D o n a l .

Następny program : 

.W ig  W ili

i Umil w.

D z iś o s ta tn ie p rz e d s ta w ie n ie o g o d z . 8 ,3 0  

z o p e ry „ O T E L L O " i H a rry L ie d k e  w

„Dziew czę z huśtawki".

D z iś w  p ią te k  p o d w ó jn y  p ro g r , 2 0 a k t,

I. Mi tlljli
z o p e ry  „ O te llo " z  E m ile m  J a n in g se m  

i L y ą d e P u tti .

2 . H a rry  L ie d k e w

Dzini i Mrt.
W s tę p  n a s a lę 2 -w ie o s o b y  n a 1 b ile t .

■ „DWOi W|8BZf 511“

Na sezon myśliwski!
P ie rw sz o rz ę d n e  g a tu n k i

naboji
w s z e lk ie g o  k a lib ru  „Pocisk", „Luxus"  
i „Norm al" o ra z  in n e fa b ry k a ty  d o b o ro w e  
śrut, proch dym ny i bezdym ny, przy ­
bitki o ra z w s z e lk ie p rz y b o ry m y ś liw s k ie

p o le c a

FR. BALCERSKI
W ąbrzeźno.

W  s o b o tę , n ie d z ie lę i p o n ie d z ia łe k  d n ia  2 7 , 2 8  i 2 9  b m .

Sensacyjna Prem jera.

Z n a n e g w ia z d y f i lm o w e Dorota W ieck, O skar M arion i Harry  
Hardt w  p o tę ż n y m  d ra m a c ie

la igOrkail (Dusze w rozterce)

W p a n ia ła w y s ta w a . G ro z ą  p rz e jm u ją c e  m o m e n ty  b u rz y . O rk a n m o r*  
s k i w  c a łe j g ro z ie .

2. W ielki nadprogram  c ie k a w y  ty g o d n ik  „ G a u m o n ta " . W s tę p  n a  
s a lę 2  o s o b y  n a 1 b ile t . O rkiestra pow iększona.

F a b r y c z n y  s k ła d

kafli szam otow ych  
b ia ły c h  k o lo r o w y c h  
o  p ie rw sz o rz ę d n e j g la z u rz e  

p o le c a  

J ó z e f H e r z ig , W ą b r z e ź n o  
u l . P r z e m y s ło w a  9 .

W y k o n u ję w s z e lk ie p ra c e s ta w ia n ia i p rz e ­
ró b k i p ie c y k a f lo w y c h  p o d  g w a ra n c ją  i k o ­

rz y s tn y c h  w a ru n k a c h .

KUPUJCIE U SWOICH.

P r z e t a r g p r z y m u so w y .

D n ia 2 7 w rz e ś n ia 1 9 3 0 ,r . 
o  g o d z 1 1 - te j p rz e d  p o łu d .  
s p rz e d a w a ć b ę d ę  w  d ro d z e  

p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o  
n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o ­
tó w k ę u  p . J ó z e fa T re n d o -  
w ic z a w  J a w o rz u  

9 gęsi i 11 kaczek. 
G Ł O W C Z E W S K I, k o m o rn ik  
s ą d o w y  W ą b rz e ź n o .

Pokoju  
u m e b lo w a n e g o  p o s z u ­

k u je s ię z a ra z . Z g ło ­

s z e n ia d o A d m in is tr .  

G a z e ty  W ą b rz e s k ie j.

hMi
4 - 5 pokojowe 

zaraz  

do w ynajęcia.

W a ru n e k : C z y n s z z a ro k  

z g ó ry . Z g ło s z e n ia d o e k s p .  

G a z e ty  W ą b rz e s k ie j .

M h
6 -p o k o jo w e , 1 -s z e  p tr .  

w  R y n k u w  W ą b rz e ź ­

n ie , w o ln e o d 1 . p a ź ­

d z ie rn ik a . Z g ło s z e n ia  

A . Ł u k ie w s k a  -  T o ru ń  

B y d g o s k a  n r . 1 4 .

Urzędnik
p o c z ą tk u ją c y p o trz e b n y  
n a 5 0 0 m o rg ó w . Z g ło ­
s z e n ia p rz y jm u je f i lja  
S ło w a P o m o rs k ie g o w  
£ b < .h n ^ y . (k  .1 0 4 3


